e" 
Od 22-ch lat 
FOTOGRAF „ŚWIATA” 


-MARJAN FUKS 8 


wł. Najstarszej Agencji Prasowo-Fotograficznej 
Jerozolimska 35, Tel. 92-94, 


po powrocie z zagranicy z najnowszymi objek- 
tuwami. wykonywuje po cenach przy- 
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mało cukrzona; niezrównanej dobroci. 
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Cała elegancka Warszawa 
spotyka się tylko 
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rekcją popularne- 
go kapelmistrza 
J. Czarneckiego. 


gdzie w górnych 
salonach kon- 
certują zwykle 
orkiestry zagra- 
niczne, w dolnych 
zaś salonach po- 
chlebnie znana 
orkiestra pod dy- 
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„NENIJ TO” 


Nowoczesna wystawa przemysłowa w starożytnem mieście. 


(Korespondencja własna „Świata"). 


W tym roku mija równo 600 lat, 
jak wioska rybacka, położona nad 
rzeczką Rotte i biorąca od niej na- 
zwę Rotterdamu, podniesiona zo- 
stała do rzędu miast. Licha i bied- 
na to była mieścina, nie mogąca się 
wówczas równać ani z Schiedam, 
ani tembardziej z Delft. Ale przed- 
siębiorczy mieszkańcy, żyjący głów- 
nie z połowu śledzi, mieli wielkie 
ambicje i nie zawahali się przystą- 
pić do kopania kanału, zwanego 
„Rotterdamsche Schie" i łączące- 
go ich z odleglejszemi od morza 
okolicami. To zdecydowało o roz- 
woju miasta, które wkrótce znala- 
zło się u ujścia dwóch wielkich 
rzek: Renu i Meuse'y, ale do otwar- 
tego morza miało jeszcze 25 kilo- 
metrów. 


Dzisiaj cała--ta przestrzeń po- 
kryta jest dokami, przystaniami, 
składami, elewatorami zbożowemi, 
dźwigami, wszelkiego rodzaju urzą- 
dzeniami portowemi, wskutek cze- 
go można twierdzić, że Rotterdam 
dosięgnął już bezpośrednio morza. 
O wielkości jego portu świadczy 
liczba wpływających doń okrętów 
morskich, przekraczająca rocznie 
12 tysięcy; ale nie one nadają ton 
ruchowi portowemu; bardziej jesz- 
cze rzucają się w oczy barki reń- 
skie, przybywające codziennie set- 
kami ze zbożem i węglem niemiec- 
kim i uwijające się po kanałach i 
basenach Rotterdamu. 


Nic jaskrawiej nie przedstawi- 
łoby nam odwiecznej walki Holen- 
drów z morzem, niż porównanie 
planów miasta Rotterdamu z róż- 
nych czasów. Tam, gdzie niegdyś 
przelewały się fale Meuse'y lub 


spoczywały nieruchome wody ka- 
nałów, dzisiaj rozciągają się naj- 
piękniejsze place miejskie i wzno- 
szą wielkie budowle, i odwrotnie na 
miejscu dawnych siedzib ludzkich 
pobudowano dzisiaj drogi wodne z 
tamami, śluzami i groblami. Nie- 
raz, stosownie do bieżących po- 
trzeb, te same tereny parokrotnie 
wyłaniały się z wody, pokrywały 
drzewami, zabudowywały, aby w 
następnych wiekach znów uledz za- 
lewowi ujarzmionego tutaj i za- 
przęśniętego do pracy żywiołu. Oto 
przed trzydziestu laty zbudowano 
basen „Maashaven“, na miejscu 
dawnych polderów, czyli przestrze- 
ni, wydartych morzu, przyczem 
trzeba było zburzyć 700 domów i 
kościół, a 3500 mieszkańców prze- 
nieść na inne miejsce. Po „dziesięciu 
latach basen ten okazał się już nie- 
wystarczającym, i musiano utwo- 
rzyć nowe doki, pięciokrotnie więk- 
sze, zajmujące 310 hektarów — 
„Waalhaven“. Jest to olbrzym, 
którego rozmiary równie są godne 
podziwu, jak nowożytne, świetne 
urządzenia przeładunkowe. 

* Mimo dogodnego położenia ge- 
ograłicznego, Roterdam niełatwo 
osiąśnął swoje obecne znaczenie 
jednego z głównych portów Euro- 
py. Musiał on wytrzymać kolejno 
konkurencję starszych Delft, póź- 
niej Antwerpji, wreszcie teraz wal- 


czy zawzięcie z Amsterdamem. 
Sześciusetletnia historja tego mia- 
sta — to dzieje nieustannych wy- 


siłków, znojów i poświęceń — nie- 
tylko w dziedzinie gospodarczej, 
lecz i politycznej: Austrja, Hisz- 
panja, Francja kładły ciężką rękę 
zaborczą na ten ruchliwy port i bo- 


Centrum Roterdamu z lotu ptaka. W środku wieża ratasza 


gate miasto, ale ze wszystkich prób 
wyszedł Roterdam zwycięsko. 

To też obecnie uroczyście święci 
sześciowiekowy jubileusz istnienia, 
przedewszystkiem przez :zorganizo- 
wanie  Niderlandzkiej Wystawy 
Przemysłowej.  „Nenijto”,. jak 
brzmi jej dziwaczna nazwa, po- 
wstała ze skrótu, uderza, nietyle 
wielkością rozmiarów i ilością eks- 
ponatów, co doskonałem ich rozlo- 
kowaniem i efektownem przedsta- 
wieniem. 

Zewnętrznie cała wystawa skom- 
ponowana została harmonijnie, 
w stylu najzupełniej moderne, 
który nie ma jeszcze nazwy, ale 
już do niej dojrzał, gdyż osiąg- 
nął i ustalił swe cechy charak- 
terystyczne. Widzieliśmy jego 
próby na zeszłorocznej wysta- 
wie sanitarnej w Warszawie, wy- 
stępował nawet w Paryżu podczas 
wystawy sztuki stosowanej, ale nie- 
śmiało i sporadycznie; daleko peł- 
niej zaprezentował się teraz na 
„Pressie' w Kolonji, nigdzie jed- 
nak jeszcze nie był tak skrystali- 
zowany i czysty, jak właśnie tutaj. 
Wielkie płaszczyzny, równoboki, 
poziome i pionowe linje, zdecydo- 
wane jednolite kolory, żadnych or- 
namentacji, fantazji, floresów -— 
regularność i prostota geometrycz- 
na, czasem piękna i krzepiąca swą 
mocą, częściej drażniąca monoton- 
nością, prymitywizmem, wprost or- 
dynarnością. 

Holandja lubuje się w tym stylu, 
który odpowiada zmęczeniu po- 
wojennemu, a może jeszcze bar- 
dziej rozpanoszonemu chamstwu. 
Bo też wywodzi się on z Rosji so- 
wieckiej; narody tradycyjne i sub- 
telne w dziedzinie sztuki, a przede- 
wszystkiem Francja, wcale go nie 
uznają, ale małe kraje, zdemokra- 
tyzowane obyczajowo i goniące za 
nowinkami. żeby się czemś popisać 


— przyjmują go łatwo. Tem się 
tłumaczy jego powodzenie w Ho- 
landji. Wszystko buduje się tu w 
tym stylu: począwszy od stadjonu 
w Amsterdamie, poprzez hotele i 
restauracje starego Utrechtu, aż do 
domków wieśniaczych—ma kształ- 
ty figur geometrycznych i kolory 
moskiewskich koszar: bronzowe, 
ceglaste, czerwone. Nowe dzielni- 
ce robotnicze Amsterdamu, składy 
portowe Roterdamu, pałacyki Ha- 
gi, nawet szkoły, nawet wznoszone 
kościoły, nawet gmachy rządowe — 
noszą to samo piętno. I tylko dzię- 
ki temu, że wszystkie miasta mają 
stare, piękne ratusze, cieszące 
oko wzniosłością gotyku północne- 
go i elegancją baroku, uniknięto 
go w reprezentacyjnych siedzibach 
władz miejskich. 

Zresztą trzeba przyznać, że na 
wystawie, a więc w budynkach o 
charakterze tymczasowym i prak- 
tycznym, mniej on razi, niż w do- 
mach modlitwy lub zabawy. Na- 


Jeden 


Brama Delft'ska w Roterdamie. 
z najstarszych zabytków architektury 


2 


zd 
p 


wet dobrze nadaje się na hale, kio- 


ski i pawilony wystawowe, zwła- 
szcza skąpane w kaskadach świa- 
teł i rozweselone bujną zielenią, 

Krzewy, trawniki i kwiaty — 
wspaniałe kwiaty holenderskie —. 
są główną ozdobą wystawy, Zaję- 
ła ona obszerny teren, doniedaw- 
na zalany wodą, tuż przy plancie 
kolejowym, to też już z pociągu 
wzbudza zainteresowanie i przy- 
ciąga przejezdnych. 

Racjonalne jej urządzenie, za- 
stosowanie kolejki miniaturowej 
do obwożenia zwiedzających, nie- 
zwykłe atrakcje słuchowe i wzroko- 
we — wszystko to sprawia, że wy- 
stawa nie męczy tak, jak inne tego 
rodzaju przedsiębiorstwa. Najmil- 
szy jest jednak sposób reklamowa- 
nia eksponatów. Każda rzecz 
przedstawia się tak, aby, zwolnić 
widza od wysiłku i zainteresować, 
zabawić właściwie,  Zaniechano 
więc wykresów, opisów, fotografji, 
statystyk. [Dominują dwie meto- 
dy: jedna polega na wystawianiu 
modeli: mamy więc w minjaturze 
zabudowania fabryczne, plastycz- 
ne mapy miast i portów z mikro- 
skopijnemi domami, mostami, dźwi- 
gami, elewatorami, nawet okrętami, 
pojazdami i kolejami. Są to jakby 
piękne zabaweczki, którym każdy 
chętnie się przygląda i łatwo zapa- 
miętuje daną firmę. Druga meto- 
da polega na przedstawieniu same- 
go procesu wytwarzania, fabryka- 
cji czy manipulacji. Obserwowa- 
nie ruchu i kolejnych faz produk- 
cji jest ciekawe i kształcące, sku- 
pia więc licznych widzów. 

Za pomocą tych dwóch metod, 
które nazwalibyśmy statyczną i dy- 
namiczną, zaprezentowany jest ca- 
ły przemysł holenderski, Pierwsze 
miejsce zajmuje w nim oczywiście 
przemysł rolniczy i spożywczy: cu- 


krownie, krochmalnie, gorzelnie, 
browary, fabryki tektury ze słomy, 
olbrzymi przemysł przetworów 


mlecznych i mięsnych, konserw i 
konfitur, dalej stocznie i związany 
z niemi przemysł metalowy i ma- 
szynowy, specjalne dragi i dźwigi, 
następnie nawozy sztuczne, marga- 
ryna, olejarnie, klejarnie, huty 
szklane, cementownie, cegielnie, 
ceramika artystyczna Delft i Gou- 
da, przędzalnie i tkalnie, bardzo 
rozwinięta i udoskonalona produk- 
cja tytoniowa, fabryki czekolady, 
cukierków i biszkoptów o wszech- 
światowej sławie, wreszcie szlifier- 
nie diamentów i warsztaty koron- 
karskie — jako gałęzie specjalne 
przemysłu holenderskiego — któż 
wreszcie mógłby wyliczyć wszyst- 


kie dziedziny wytwórczości tego 


kraju o niezmiernie wysokiej skali 
konsumcji wewnętrznej i olbrzy- 
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Siedzą od lewej strony ku prawej: Zaleski, von Schubert, Scialoia, Paul Boncourt, de Bethancourt, przewodniczący, Sir Eric Drummond, Sir Austen Chamber- 
lain, Adatci, Beelaerts von Blokland Fot. C. Boesch 


mim eksporcie. Ale osobne słów- 
ko poświęcić należy fabrykom 
lamp elektrycznych i radjowych 
Philipsa, które w ostatnich latach 
podbijają rynki światowe. 

Te wszystkie rodzaje przemysłu 
bogato i efektownie zaprezentowa- 
no na wystawie. Z krajów obcych 
niewielkie działy mają: Anglja, 
Francja, Belgja, Niemcy, Danja, 
nawet Hiszpanja, nawet Czecho- 
słowacja, Z Polski nie znaleźliśmy 
żadnej firmy. Może przynajmniej 
znajdziemy się wśród zwiedzają- 
cych, jeśli nie figurujemy wśród 


wystawców. Zwłaszcza wobec 
przyszłorocznej wystawy poznań- 
skiej zobaczenie, jak Europa 


współczesna urządza pokazy swej 
pracy i kultury, jest ważne i poży- 
teczne. Może też ktoś, zwabio- 
ny wszechświatową reklamą IX 
Olimpjady do Amsterdamu, zajrzy 
też na wystawę „Nenijto” do Ro- 
terdamu. Tylko godzina drogi ko- 
leją, a rzeczy bodaj ważniejsze od 
rozgrywek footbolu czy rekordów 
pięcioboju. 

Witold Giełżyński 


Roterdam, w czerwcu 1928. 
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Przyjazd ministra spraw zagranicznych A. Zaleskiego do Brukseli. Na dworcu po- 


witał go poseł polski T. Filipowicz i członkowie poselstwa 


Fot. Photo Acta 


Historja—Zwierzęta—Lotnictwo— Sensacje 


(St. Szpotański: „Synowie klęski". 
mentalny zając'. Hen. Łubieński: 


Jan Wiktor: „Srogi pies i senty- 
„Zwycięzca“. J. Relidzyński: „Po- 


wrót z tamtego świata“). 


Uskarżają się  prowincjonalni 
znawcy naszej beletrystyki na mo- 
notonność tematów w powieściach 
i nowelach polskich. Niema dla 
nich, jak książka tłomaczona! Nie 
będziemy dysputować na ten te- 
mat. Kto czyta te przygodne kry- 
tyki różnych nauczycieli, początku- 
jących adwokatów, lekarzy bez 
pacjentów — jest przekonany, że 
wogóle nie warto czytać polskich 
beletrystów. Bo i po co? Teraz 
opinje takie wkradły się nawet do 
pism regionalnych, oświatowych i 
nauczycielskich. Mają one niby 
służyć kulturze narodowej. A re- 
zultat? Pożal się Boże! Powieść 
Perzyńskiego zostanie w dorobku 
literackim, jak książki Struga, Sie- 
roszewskiego, Choynowskiego. Z 
wzmianek tych krytycznych mo- 
żnaby się conajwyżej ubawić, gdy- 
by nie pewna okoliczność: mają 
one służyć za przewodnika kultu- 
ralnego dla nauczycielstwa ziem 
zachodnich. Zeszyt każdy przynosi 
do 30 recenzji. Jest to rekord: 
niestety, smętny. Na trzydzieści 
książek autorzy kryptonimowych 
krytyk nie znajdują ani jednej, 
godnej cieplejszego słowa. 

Życie przeczy tym kwasom, nie- 
zadowoleniom, teorjom. Beletry- 
styka nasza obraca się stale wśród 
jednakowych wydarzeń? Wystar- 
czy sięgnąć po utwory polskiej 
książki beletrystycznej, które wy- 
szły w ostatnich tygodniach, by 
udowodnić fałsz. Mamy powieść 
o zagadnieniu historyczno - poli- 
tycznem, opowiadanie o „srogim 
psie i sentymentalnym zającu”, ży- 
wy feljetonowy, bardzo aktualny 
romans lotniczo - wynalazczy i cykl 
nowel sympatycznie sensacyjnych 
„Z tamtego świata”. Cztery książ- 
ki — cztery różne, ciekawe tematy. 
I to się nazywa monotonność!... 


Powieść St. Szpotańskiego pt. 
„Synowie klęski“ jest naprawdę in- 
strukcyjną. Szerokie warstwy czy- 
telnicze znajdą w niej zdrowy po- 
karm dla wyobraźni i serca. St. 
Szpotański przez długie lata stu- 
djował w Paryżu pisma naszej emi- 
gracji popowstaniowej. Spotykał 
też ostatnich mohikanów przegranej 
sprawy na zebraniach narodo- 
wych. Z pism więc i żywej trady- 
cji poznał ludzi, co walczyli pod 
rozkazami Chłopickiego, Skrzynec- 


kiego, Prądzyńskiego . Napisał o 
nich powieść, gdy walczyli w kra- 
ju. Teraz pokazał ich oblicze na 
wychodźtwie. Smutne lata niezgo- 
dy i na emigracji nie skończyły się: 
walka z Czartoryskim, ewolucja 
poglądów Mochnackiego na pro- 
blem „Królewskości ', zaprzaństwo 
Gurowskiego, nieprzejednany de- 
mokratyzm grup czerwonych, wią- 
zanie rwących się nici tradycji pań- 
stwowej polskiej w środowisku ob- 
cem, mesjanizm Towiańskiego — 
czyż to nie są palpitujące zagad- 
nienia dla naszego czytelnictwa? 
Szpotański umiał wszystkie te 
sprawy wpleść i związać w całość 
biografią Ożegowskiego. Poznaje- 
my się z nim, jak wylądował w 
Hawrze z grupą żołnierzy. Znala- 
zła się życzliwa francuzka, córka 
zamożnego obywatela. Zostanie ona 
żoną Ożegowskiego, będzie z nim 
dzielić jego trudy i wtedy, gdy po- 
jedzie do Konstantynopola przy 
boku Czajkowskiego pełnić misję 
polityczną. Ożegowski, nim się 
ożenił, trochę poromansuje w Pary- 
żu z niejaką Arlette, niezłą dziew- 
czyną. Romansik ten jest aktrak- 
cyjną stroną narracji. Szpotański 
dzięki niemu pokazał nasze swary 
paryskie z tych czasów, namalował 
też obraz obyczajowy stolicy Fran- 
cji. 

„Synowie klęski“ artystycznie 
nie zawsze zadawalają; jest jed- 
nak rzeczą niewątpliwą, iż jako 
powieść, książka ta spełnia swoje 
zadanie z honorem. Gdyby się wda- 
wać w delikatne dyskusje estetycz- 
no - konstrukcyjne, możnaby rów- 
nież coś nie coś zarzucić opowieści 
Jana Wiktora „O srogim psie i 
sentymentalnym zającu”. Nie po- 
raz pierwszy zresztą mówi on cie- 
pło i zajmująco o zwierzętach. Po- 
wtarza się więc nieco, gdy opowia- 
da dzieje psiej miłości „Komorni- 
ka do Azy”, Nie jest to jednak 
grzech. Opowieść zaleca się swo- 
istością kolorytu. Posiada sporo 
stron naprawdę pięknych. Do nich 
należą i polowanie jastrzębia na 
zające i odsiecz wron. Warto jest 
więc opowieść tę przeczytać, choć- 
by dla tych opisów. 

„Zwycięzca“ Henryka Łubień- 
skiego powinien być rozchwytany, 
gdyż zapowiada przelot polskiego 
lotnika przez Atlantyk. Co się uda- 


ło Lindberghowi, Byrdowi, musi 
się udać Adamowi Porzelskiemu. 
Wiemy, iż nasi dzielni lotnicy pp. 
Kubina i Idźkowski przygotowują 
się obecnie do takiego wysiłku lot- 
niczego. Musi im udać się to pla- 
nowane przedsięwzięcie, bo boha- 
ter powieściowy Porzelski zdoby- 
wa Atlantyk nawet wbrew wyna- 
lazkowi Dr. Kleina, złośliwego i za- 
zdrosnego gnoma. Skonstruował. 
on* maszynkę paraliżującą motor 
Może w każdej chwili wysłać na 
odległość niewidzialne promienie i 
strącić aeroplan. Wynalazek ten 
sparaliżowała kochająca lotnika — 
Irena. Potrafiła w porę zapobiedz 
katastrofie. „Zwycięzcę* Henryka 
Łubieńskiego czyta się gładko, ła- 
two, zajmująco. Obudzi niechyb- 
nie zdrową sensację. Zapowiada 
przecież fakt, który niebawem ma 
się stać i na który czekamy wszy- 
scy z dużem i życzliwem zacieka- 
wieniem. 

Opowiadania Józefa Relidzyń- 
skiego pt. „Powrót z tamtego świa- 
ta" mogą śmiało rywalizować z te- 
go rodzaju utworami cudzoziem- 
skiemi. Pamiętamy niezwykły suk- 
ces jego „Tajemnicy przystanku 
tramwajowego". Relidzyński umie 
w beletrystyce swojej trafiać do 
zainteresowań szerokich warstw, 
sięga po tematy ekscytujące, budu- 
je sceny o napięciu i grozie. Pisze 
przytem płynnie, miejscami barw- 
nie, niekiedy z polotem. Nie podno- 
si on zagadnień ludzkich: hypnoty- 
zują go niezwykłe wydarzenia, 
splot faktów, zestawienie rzeczywi- 
stych czy fantazyjnych życiowych 
kontrowersji, Nawet gdy opowia- 
da „przygodę Huberta Pogody”, 
raczej niezwykłość pojawienia się - 
Marji Ostrowieckiej jest dla niego 
beletrystyczną atrakcją, niż sam 
bohater. Ładnie pisze o nich Re- 
lidzyński: he 

„Siedzieliśmy długo na jakiejś 
ławce, przytuleni i mówiący do sie- — 
bie milczeniem, wymowniejszem od 
wszystkich słów, — to w liljowej 
krepie smutnych, zachwyconych 
uśmiechów, to znów w perlistych — 
łzach nagłej, olśnionej radości”... 

Wszystkie te książki są miłą 
sensacją dla szerokich warstw czy- 
telniczych. Sensacją w najlep- 
szem tego słowa rozumieniu: dają 
lekturę zajmującą, blizką naszemu 
czytelnikowi psychicznie. 


Eustachy Czekalski 
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PRZED WYBORAMI PREZYDENCIALNEMI W STANACH ZIEDNOCZONYCH AMERYKI PÓŁNOCNEJ 
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zego narodu, orędownik polskich dzieci, 
dopodobny Fot. Wide World Photos 


którego wybór na prezydenta Stanów Zjednoczonych uważany jest za praw 


H. Hoover, b. dyrektor żywnościowy, minister handlu, przyjaciel nasz 
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Zarzuty „Przeglądu“ popiera 
„Tygodnik Ilustrowany" w artyku- 
łach W. Bartkiewicza o lirykach na- 
szych i w artykułach S. M. Rzęt- 
kowskiego. Wreszcie występuje na 
widownię 22-letni Aleksander Świę- 
tochowski i w r. 1871, w dwóch moc- 
nychartykułach (,,Pasorzyty literac- 
kie“ i „Pleśń społeczna i literacka“) 
poraz pierwszy rzuca przyszłe ha- 
sła „Posła Prawdy”: „Literatura 
nasza jest pięknem, wspaniałem 
drzewem, na którem wylęga się i 
rojno rozłazi plugawe robactwo, 
które toczy jej owoc, jej zielone 
liście, jej rdzeń, nie pozostawiając 
nic innego z swej pracy nad bez- 
użyteczną trocinę. Trzeba o ile 
sił tępić ten szkodliwy owad — 
trzeba zmusić literatów do pracy”. 

Od tej pory zajmuje „młodych“ 
sprawa użyteczności społecznej li- 
teratury i sztuki. Zwalczają este- 
tykę idealistyczną, której przedsta- 
wicielami byli Kremer i Libelt. 
Pierwszy z nich pisał w „Listach z 
Krakowa": „Zaiste sztuki piękne 
nie służą żadnemu celowi obcemu 
za środek; ich celem jest właśnie 
piękność sama. Ich celem nie jest 
ani rozbudzenie uczuć religijnych, 
ani moralnych, ich celem też nie 
może być nauczanie, ani wiedza 
żadna; sztuki piękne są wolnemi 
córami potęgi niebiańskiej, która 
zamieszkała w sercu człowieka”. 
Taką samą wiarę wyznawał Libelt: 
„Sztuka z siebie tylko pochodzi, 
sobie samej wystarcza, a sztuka, 
będąca nie dla siebie samej, ale 
dia pożytku, jest niedorzecznością'”. 

Estetykę tę pozytywizm war- 
szawski tępił systematycznie, Eli- 
za Orzeszkowa występuje z roz- 
prawą o potrzebie powieści ten- 
dencyjnej („Kilka uwag nad po- 
wieścią"), Feliks Bogacki ogłasza w 
„Przeglądzie“ studja o powieści ze 
stanowiska potrzeb życia współcze- 
snego (1871); analogiczne zagad- 
nienia rozwija Piotr Chmielowski 
(„Niemoralność w literaturze". 
Pozytywiści dowiadują się o teor- 
jach Hipolita Taine'a i bardzo po- 
wierzchownie łączą ją ze swemi 
wywodami. Jan Maurycy Kamiń- 
ski w odczycie „O stosunku poezji 
do życia społecznego“ daje pełną 
syntezę poglądów o utylitaryźmie 
literatury i sztuki, zwalczając za- 
sadę „sztuki dla sztuki“ i żądając 
od poety, aby „zdawał sobie jasno 
sprawę z każdej instytucji publicz- 
nej, z każdego czynnika dobrobytu, 
oświaty i postępu”. Śród polemik 


NN 


o teorję Taine'a wypowiada się nie- 
prawdopodobną ilość głupstw na 
temat literatury a zwłaszcza poezji. 
F. Ehrenfeucht wygłasza odczyt 
„O prawdzie w literaturze", w któ- 
rym poucza, że literatura winna 
„badać i rozbierać życie, wyciągać 
z niego wnioski, uczyć i kształcić. 
— Wszystkó, co niema logicznej 
treści, nauki, konsekwencji, wszy- 
stko to nie dorosło literatury. Po- 
żytek więc i piękno powinny być 
celem utworów, wchodzących w za- 
kres literatury”. Jeszcze więcej 
bzdurstw nagadał Antoni Pilecki 
w swym artykule „Stanowisko po- 
ezji wobec pozytywnego kierunku 
naszej umysłowości'* oraz w swych 
broszurowych rozprawach. Ulega- 
jąc nastrojom chwili, doktór Lud- 
wik Natanson ogłasza rozprawkę 
naukową pt. „Fizjologiczne zasady 
estetyki". Piotr Chmielowski w 
szeregu studjów („Geneza fanta- 
zji”, „Artyści i artyzm", „Utylita- 
ryzm w literaturze") wypiera poe- 
tów z ostatnich stanowisk, uzna- 
nych za niedostępne i dochodzi do 
wniosku, że „artyści są takimi sa- 
mymi ludźmi, jak i zwyczajni 
śmiertelnicy, z tym dodatkiem, że 
są nieraz od innych wrażliwsi i czę- 
ściej podlegają złudzeniom i halu- 
cynacjom'. Chmielowski każe 
twórcy pamiętać o pożytku jego 
dzieła. „Precz — woła — z bez- 
świadomem natchnieniem, precz ze 
wszystkiemi głupstwami, które, ma- 
miąc poetów, wskazywały im ła- 
twą drogę próżniactwa i duchowe- 
go ospalstwa... Albo literatura pój- 
dzie ręka w rękę z najdroższymi 
naszymi interesami zarówno ma- 
tetjalnymi, jak duchowemi, albo 
też pozostanie w tyle, odśpiewując 
stare litanje nieutulonego żalu 
i bezmyślnego majaczenia'* 


Tak przemówił jeden z koryfeu- 
szów literackich pozytywizmu war- 
szawskiego. Inni (jak Orzeszko- 
wa np.) już tylko rozwijali dalej 
konsekwentnie jego hasła i jego 
tezy. Estetyka polska na długie la- 
ta zachwaściła się teorjami utylita- 
ryzmu sztuki, które, na szczęście, 
niewiele wydały owoców. Zamęt 
pojęć był tem przykrzejszy, że 
rzecznikami barbarzyńskich wska- 
zań byli ludzie wykształceni i 
dzielni. 

Niegdyś Klaczko utrzymywał, że 
dwa tylko narody w Europie otrzy- 
mały wychowanie poetyckie: Gre- 
cja starożytna i Polska w niewoli. 
Miał tu na myśli potężne wpływy 


romantyzmu. Gdyby Klaczko za- 
trzymał się dłużej nad ideologją 
antypoetyckiej walki pozytywizmu 
warszawskiego z poezją, musiałby 
postawić sobie pytanie: czy był w 
Europie drugi kraj, w którym z ta- 
ką namiętnością i z taką dobrą wia- 
rą i tak długo rozprawiano nad 
utylitaryzmem sztuki, jak w Pol- 
sce, po powstaniu ostatniem? 


Jan Lorentowicz 


Z. ADIE 


Odbyło się walne zgromadzenie człon- 
ków Związku Autorów Dramatycznych 
Polskich. Przewodniczył zebraniu Mie- 
czysław Fijałkowski, poseł na Sejm. Se- 
kretarzował Benedykt Hertz. Sprawozda- 
nie Zarządu przedstawił prezes Związku, 
Stefan Krzywoszewski, wzywając obec- 
nych do uczczenia pamięci ś. p. Przyby- 
szewskiego. Działalność Związku w roku 
ubiegłym rozwijała się pomyślnie, aczkol- 
wiek w teatrach prowincjonalnych, nawet 
subwencjonowanych, daje się odczuć wy- 
raźną niechęć do twórczości polskiej, Sto- 
sunki z zagranicą coraz mwozleglejsze 
Z. A, D. P. reprezentują obecnie interesy 
autorów francuskich, włoskich, niemiec- 
kich, czeskich i hiszpańskich. Udział w 
kongresach międzynarodowych w mie 
i w Berlinie zbliżył autorów polskich do 
związków zagranicznych. Teatry zagra- 
niczne ujawniają coraz większe zaintere- 
sowanie twórczością polską i jest nadzie- 
ja, że twórczość ta znajdzie dla siebie 
miejsce w tych teatrach, -zwłaszcza gdy 
zorganizowane zostanie przy Związku biu- 
ro przekładów. Nad sprawozdaniem po- 
toczyła się żywa dyskusja, w której 
głos zabierali Wł, Pann, A. No- 
waczyński, W. Grubiński, J. A, Hertz, 
Z. Kawecki, M. Fijałkowski, Zdz. Klesz- 
czyński, K. Dunin - Markiewicz, Kaz, Wro- 
czyński, Ze strony finansowej zdał 
sprawę skarbnik, J. A. Hertz. Z. A. 
D. P. jest jedną z niewielu organi- 
zacji literackich, która dotychczas oby- 
wa się bez stałych subwencji, opiera 
swój byt na poborach dobrowolnych od 
członków i od teatrów. 

Dłuższą dyskusję wywołał wniosek WI. 
Perzyńskiego, ażeby członkowie Związku, 
którzy zostają dyrektorami teatrów, byli 
zawieszani w prawach członków pak, 
na czas kadencji dyrektorskiej, niosek 
ten został przyjęty, a wykonanie jego 
przekazane przyszłemu Zarządowi. Po 
rozpatrzeniu szeregu innych spraw, przy- 
stąpiono do wyboru Zarządu. Cały Za- 
rząd dotychczasowy został ponownie wy- 
brany: Stefan Krzywoszewski (prezes), 
Wł. Perzyński i Wacław Grubiński (wice- 
prezesi), Kaz. Wroczyński (sekretarz), J. 
A. Hertz (skarbnik) oraz Stefan Kiedrzyń- 
ski i Kaz. Dunin-Markiewicz. Do Komisji 
Rewizyjnej powołani zostali M. Fijałkow- 
ski, Z, Kawecki i Zdz, Kleszczyński. 

Wniosek Adolfa Nowaczyńskiego, aby 
Związek dążył do stworzenia własnego 
organu teatralnego, zyskał jednomyślne 
uznanie. 

W roku bieżącym, jak to przypomniał 
zebranym prezes Stefan Krzywoszewski, 


upływa 10 lat od chwili założenia Związ- 


ku. Postanowiono rocznicę obchodzić 
w sezonie jesiennym, 

Omawiano również obszernie stosunek 
teatrów prowincjonalnych do twórczości 
polskiej. 


Wejście na Wystawę Książki, 


Florencja przystroiła się w swą naj- 
piękniejszą szatę, — w wiosnę i w słońce, 
aby w swych murach ugościć książkę mię- 
dzynarodową! 

A ponieważ połączyła inaugurację tra- 
dycyjnej już poniekąd Wystawy książki 
z dniem święta narodowego, „Natale di 
Roma”, uroczystość wypadła imponująco! 

Już od wczesnego rana ulice przybrały 
odświętny charakter, przystrojone chorąś- 
wiami trójkolorowemi i pełne zastępów fa- 
szystowskich organizacji w czarnych ko- 
szuląach i karabinierów w arcymalowni- 
czym stroju galowym. 

Na ulicach, któremi miał przejeżdżać 
książę Bergamo, pod auspicjami którego 
otwierano Wystawę, tłumy ciekawych, 
oczekujących na uroczysty korowód, Naj- 
tłumniej na prześlicznym placu Signoria, 

Ą spieszą też zaproszeni goście na 
uroczystość inauguracji w Palazzo Vec- 
chio, wprost wierzyć się nie chce 
po wejściu do westibulu; toż to istna wizja 
średniowiecza! U wszystkich wejść, na 
stopniach szerokiej klatki schodowej usta- 
wieni giermkowie w średniowiecznych 
strojach czerwono-białych z lilją czerwo- 
ną, herbem Florencji. Minąwszy ten ma- 
lowniczy szpaler, wchodzimy poprzez licz- 
ne sale do wspaniałej, słynnej sali del 
Duecento, gdzie zebrały się wszystkie naj- 

itniejsze osobistości miejscowe i dele- 
gaci zagraniczni, przybyli jako przedsta- 
wiciele swych państw na otwarcie Wy- 
stawy, 

Nad wyniosłym fotelem pośrodku pod- 
jum powiewa sztandar florentyński, a rzę- 
dem ustawieni stoją wyprostowani śred- 
niowieczni „donzelli* i „fantini”, po bo- 
kach zaś dwaj rycerze w zbroi średnio- 
wiecznej. 

uroczystym nastroju czeka się na- 
dejścia księcia! Wtem dochodzą z pla- 
cu przed Pałacem dźwięki hymnu naro- 
dowego, trębacze na sali zagrali i wcho- 
dzi książę Bergamo w towarzystwie wice- 
ministra oświaty, Bodrero, w otoczeniu 
Podesty i Prefekta Florencji i innych oso- 
bistości cywilnych i wojskowych. 

I zaczęła się natychmiast piękna uro- 
czystość inauguracji, z której pragnę 
przytoczyć tylko fragment przemówienia 
min, Bodrero, który tak zaczął: ; 

„Po świętym symbolu Krzyża, książka 
jest bezwątpienia najwznioślejszym wy- 
razem ducha ludzkiego!" 

Po kilku przemówieniach i po uroczy- 
stem otwarciu Wystawy pospieszyliśmy na 


zwiedzenie Pawilonów wystawowych w 
„Parterre'”. 

W miłym ogrodzie mieszczą się trzy 
pawilony wystawowe, z których środko- 
wy, główny, mieści dział italski, oczywiście 
najliczniejszy, i wystawy państw mniej- 
szych; Francja i Niemcy zajmują po bo- 
kach głównego Pawilonu dwa oddzielne 
mniejsze pawilony. Dopiero od paru dni 
— Wystawa przedstawia obraz komplet- 
ny, dotychczas ciągle się jeszcze uzupeł- 
niała i nawet częściowo przetwarzała, 

Zacznijmy Francji! 

Najciekawszy w dziale francuskim jest 
bezsprzecznie pomysł wystawienia nagród 
literackich za ostatnie dwa lata. Mile 
uderzają nas w jednej z witryn memo 
ne wszystkie już cztery tomy „Chłopów" 
w przekładzie Schoell'a, z których ostat- 
ni świeżo się ukazał, Spostrzegamy dru- 
gą jeszcze książkę polską: Histoire de la 
Pologne — Henri Grappin'a w wydaniu 
Larousse'a, który dał na Wystawie do- 
kładny przegląd swoich bogatych i licz- 
nych wydawnictw. Podobnie dobrze upo- 
rządkowany dział swoich wydawnictw 
ukazał Hachette, który obok dzieł klasy- 
ków francuskich daje ładny przegląd 
książek dla młodzieży i dla dzieci, wśród 
których znajdują się prześliczne i prak- 
tyczne książeczki na płótnie z estetycz- 
nemi, ładnemi obrazkami. 


Bogaty jest dział wydawnictw muzycz- 
nych. Interesujący i ściągający spore za- 
stępy czytelniczek jest dział czasopism 
naukowych, literackich a zwłaszcza pięk- 
nych żurnali mód. 

Pawilon niemiecki jest poważny o cha- 
rakterze naukowym,- W pierwszej części 
zgromadzono mnóstwo dzieł z dziedziny 
archeologji, pozostających w związku z 
odbywającym się równocześnie Kongre- 
sem etruskim, 

Bogaty i piękny jest również dział z 
zakresu sztuki renesansowej włoskiej i 
pięknie ilustrowany dział literatury po- 
dróżniczej po Italji w wydziałach Seemana, 
Schmidta, Drei Masken-Verlag i innych. 

Zajmujący jest również dział przekła- 
dów z italskiego i dzieła, dotyczące fa- 
szyzmu i Mussolini'ego. 

Najciekawszy jednak bezsprzecznie jest 
zbiór dziel, dotyczący pobytu Goethe'go 
w Italji, jego rysunki i portrety, oprócz 
tego liczne kompletne wydania dzieł auto- 
ra Fausta. 

Wchodzimy do pawilonu głównego! 

W elegancko urządzonym westibulu 


znajduje się obok bogatego i wielce ko- 
sztownego wydania Dantego, zbiór wy- 
dawniej „Israel“ w Rzymie; widzimy tu 
dzieła w różnych językach, traktujące te- 
maty żydowskie, jużto literackie, jużto po- 
lityczno-społeczne. Obok znajdują się 
wydawnictwa dla ociemniałych, drukowa- 
ne systemem Braila we Florencji, gdzie wy- 
chodzi również jedyne w Italji czasopis- 
mo dla ciemnych, Są tu dzieła Dantego, 
Manzoniego, Carducci'ego i innych, 

Pierwsza sala główna mieści przede- 
wszystkiem główne firmy  florentyńskie: 
są tu: Bemporad z licznemi wydawnictwa- 
mi naukowemi i powieściowemi, Vallecchi, 
wydawca Pappini'ego, Barbera, który po- 
siada może jeden z niewielu ładne, arty- 
styczne wydania miniaturowe i podarun- 
kowe w kolekcjach „Vademecum“ i „Dia- 
mante". Przed paru laty powstała firma 
„Rinascimento”, która ma bardzo ładne 
wydawnictwa z dziedziny sztuki i filozofji. 
Oprócz tych wydawców  florentyńskich 
wysuwają się na pierwszy plan wielcy 
wydawcy dzieł, przeważnie naukowych: 
Hoeppli z Medjolanu, Zanicchelli z Bolog- 
ni, Paravia z Turynu i tylu innych, W na- 
stępnej sali rozmieścili swe wydawnictwa 
obok licznych mniej znaczących wydaw- 
ców Treves i Mondadori z Medjolanu i 
Formiggini z Rzymu. 

Osobny, nader interesujący dział sta- 
nowi: „Libreria del Littorio”, pozostająca 
pod kierownictwem Augusto Turati, gene- 
ralnego sekretarza Partji faszystowskiej; 
zebrano tu umiejętnie wszystkie wydawni- 
ctwa, dotyczące faszyzmu i Mussolini'ego, 
tak dzieła polityczne, jakoteż ekonomicz- 
no-spoełczne, literackie i sportowe, Obok 
działu italskiego pomieszczono w ostatnich 
dniach też wydawnictwa zagraniczne, ja- 
koteż przekłady znanych dzieł italskich 
na liczne języki europejskie. 

Mile zaznacza się na Wystawie Sardy- 
nia, która utworzyła y dział o za- 
barwieniu folklorystycznem. Obok dzieł 
największej autorki sardyńskiej, nagrodzo- 
nej niedawno nagrodą Nobla, Gracji De- 
leddy, widzimy licznych innych autorów 
sardyńskich, dzieła ich historyczne i na- 
ukowe; ładne hafty ludowe i piękne lal- 
ki, rżnięte w drzewie są miłą ozdobą tego 
kiosku! 

Celem uzupełnienia działu italskiego, 
który przedstawia się w całości dodatnio 
z punktu widzenia typograficznego, pod 
względem zaś szaty zewnętrznej jest nie- 
jednokrotnie przewyższony przez wydaw- 
nictwa innych państw, gdzie jest widocz- 
na większa staranność o okładkę, jakoteż 
o stronę ilustracyjną, należy wspomnieć o 
bogatym zbiorze afiszów reklamowych, któ- 
re w wielu wypadkach wykazują wielką 
pomysłowość i artyzm w wykonaniu. 

Ciekawie i artystycznie jest też zorga- 
nizowany cenny zbiór ex librisów, dający 
przegląd historyczny aż do chwili obecnej. 

Z innych państw wysuwa się na pierw- 
sze miejsce Czechosłowacja, która w jed- 
nej dużej sali rozmieściła umiejętnie swe 
wydawictwa, piękne przeważnie tak pod 
względem typograficznym, jakoteż ilustra- 
cyjnym. Bardzo ciekawe i nowoczesne są 
również okładki na książkach czeskich, 
częstokroć według rysunku najwybitniej - 
szych artystów z Capkiem na czele, Illu- 
stracje książek, wykonane przez takich ar- 
tystów, jak Brunner, Kratochwil, Sima, Ki- 
sela i inni. 

Ściany sali czeskosłowackiej są ude- 
korowane doskonale i barwnie zestawio- 
nemi okładkami książek i czasopism, two- 
rząc duże, barwne kartony dekoracyjne, 
nadające sali cechę dużego modernizmu i 
bawią oko oryginalnością wśród ogólnej 
monotonji Wystawy! 


ODSŁONIĘCIE POMNIKA KU CZCI STEFANA ŻEROMSKIEGO W NAŁĘCZOWIE 


Dnia 17 b.m. odsłonięto w Nałęczowie pomnik ku czci Stefana Żeromskiego, twórcy „Dumy o Hetmanie". Pomnik ten pro- 
jektował architekt Jan Witkiewicz, rzeźbę wykonał art. Al. Żurakowski. Z trybuny przemawia do zebranych znany 


poeta Juljan Ejsmond 


Pośrodku sali pomieszczono piękne 
bronzowe popiersie prezydenta Massary- 
ka, dłuta sławnego rzeźbiarza Stursy, 

Obok mieszczą się Węgrzy, którzy celu- 
ją w pięknej oprawie książki. Okładki 
tak ładnej i tak artystycznie tłoczonej w 
skórze nie posiada chyba żaden z naro- 
dów, reprezentowanych na Wystawie. 


Rumunja bardzo oryginalnie urządziła 
swą salę, podzieliwszy ją na kilka od- 
dzielnych saloników z wygodnemi fotela- 
mi i kanapkami; porozwieszano piękne ki- 
limy, jporozmieszczano kwiaty i tak nada- 
no całości charakter zaciszny, Ale to też 
jedyna zasługa organizatorów! Bo książka 
rumuńska nie przedstawia żadnego nie- 
mal zainteresowania, ma nieładną, banal- 
ną okładkę i druk też nieładny. 

Danja, imponująca bogactwem nakładu 
jednej tylko firmy: „Gyldendalske Bog- 
handel”, Forma książki jest ładna i so- 
lidna; wybór dzieł interesujący. Bogaty 
zbiór dzieł d'Annunzia! 

Holandja celuje w artystycznej ilustra- 
cji książki, w pięknych sztychach i ini- 
cjałach. 

Szwecja dała przegląd książek dla dzie- 
ci i ozdobiła swą małą salkę ładnym fry- 
zem, dostosowanym doskonale do wyboru 
dzieł, 

Portugalja zebrała sporo dzieł, nie wy- 
różniających się jednak niczem spe- 
cjalnem. 

Ciekawy zbiór rękopisów oryginalnych 
na pergaminach i różnych materjach z 
kruchych włókien wystawił Siam. 

Wszystkie niemal narody w uznaniu 
gościnności na ziemi italskiej zestawiły 
mniej lub bardziej kompletnie dzieła, do- 
tyczące Italji, jakoteż przekłady z ital- 
skiego. Całość Wystawy przedstawia się 
na ogół dobrze, w wielu jednak swych 
przejawach posiada może raczej charak- 
ter merkantylny, aniżeli artystyczny. 

Ma to jednak doniosłe znaczenie, 
zwłaszcza w okresie dość znacznego prze- 
silenia (Bataglia del libro!), kiedy książka 


jest obecnie uważana raczej za przedmiot 
zbytku, aniżeli za codzienną potrzebę! 


Z wybitnych państw nie biorą udziału: 
Anglja, Polska i Hiszpanja. Brak Polski, 
która na dwóch Wystawach poprzednich 
wystąpiła okazale, odczuwał się ogólnie 
z wielką przykrością i wiele wybitnych 
osobistości zwracało się do mnie w tej 
sprawie z pewnym żalem. 

Uczestnictwo w takiej Wystawie w cen- 


trum tak kulturalnem, jakiem jest Floren- 
cja, przez którą przepływają niezmierzone 
tłumy swoich i forestjerów, ma nieocenio- 
ne znaczenie propagandowe, w żadnym 
stosunku z wydatkiem i włożoną pracą! 
A nie powstydzilibyśmy się wcale na 
„rynku” międzynarodowym naszych wy- 
dawnictw z ostatnich lat! 
Fr. Szyłmanówna 


Florencja 


P. J. Johnson z Tia Juana (Stany Zjednoczone), pierwsza zawodowa żokiejka 


Jak widzimy w Ameryce równouprawnienie sięga nawet na tor wyścigowy. 


Sezon 1927/8 się kończy. Pora 
myśleć o przyszłym. 

Dla ogromnej większości naszych 
trów prowincjonalnych to myśle- 
jest dość smętne. Jakiż to bo- 
jiem bilans mogą przedstawić za 
on ubiegły? Rachunek zysków 
strat wykazuje tylko sute defi- 
ty. Zarówno materjalne, jak mo- 
alne. Repertuar przypadkowy, si- 
artystów słabe, reżyserja po- 
eszna i niedbała. Publiczność 
zrażona do teatru, krytyka nie- 
chętna, niedobory kasowe zastra- 
zająco wysokie. Wszystkie nieomal 
znaczniejsze teatry prowincjonalne 
subwencjowane przez magistra- 
lub przez rząd. Sumy, wypła- 
e na ten cel z podatków, skła- 
danych przez obywateli, wciąż 
rosną. Polska jest dzisiaj niewąt- 
 pliwie jednym z krajów, największe 
ofidry na teatry czyniących. Było- 
by to pięknie, gdyby wyniki od- 
powiadały zamiarom. Lecz czy 
warto łożyć ten ciężko wydobyty 
grosz na to, by teatry miejskie 
grały licho bezwartościowe ra- 
moty cudzoziemskie? Przejrzyjcie 
repertuar zeszłoroczny naszych te- 
atrów prowincjonalnych. Wyrzekły 
się one wszelkich zobowiązań mo- 
ralnych wobec twórczości rodzi- 
mej. Wszystko dobre, nawet, naj- 
głupsze „amerykańskie bujdy* 

1 węgierskie słodkie libretta ope- 
retkowe, — byle tylko nie sztuki 
polskie. Do kata, to-ż mają być 
placówki kultury narodowej? Na 
to mamy wydawać grosz pub- 
liczny? > 

_ Stosunek naszych magistratów 
do teatrów jest zgoła niewyjaśnio- 
ny. Magistraty, czy ich specjalne 
komisje, nie wiedzą zazwyczaj, 
czego chcą. Nie pamiętają, że jeśli 
teatr otrzymuje subwencję z fun- 
duszów publicznych, musi czynić 
także pewne świadczenia, musi 
służyć kulturze narodowej, musi 
w pierwszym rzędzie uwzględniać 
twórczość polską, dawniejszą 
i współczesną, musi dbać o dalszy 
rozwój tej twórczości, więc roz- 
taczać opiekę nad młodymi, po- 
czątkującymi pisarzami. Tylko za 
tę cenę można teatry subwencjo- 
nować, a dyrektorów, którzy jaw- 
nie starają się polską twór- 
czość dyskredytować, trzeba usu- 
wać. I jeśli magistraty tego czy- 
nić nie będą, musi podnieść się 
protest przeciw  nierozumnemu 
marnotrawstwu funduszów pub- 
licznych. 

W roku ubiegłym, jak zresztą i w 
poprzednim, jeden jedyny teatrświe- 


Jasze teatry prowincjonalne 


cił pod tym względem przykładem: 
Teatr Narodowy, pod dyrekcją Lo- 
rentowicza, grał wyłącznie reper- 
tuar polski, dawniejszy i nowy, 
pozwalając sobie tylko w sezonie 
letnim na małe odchylenia. I, za- 
iste, źle na tem nie wychodził. 

W teatrach prywatnych, niesub- 
wencjowanych, takich zobowiązań 
być nie może. Tu już repertuarem 
kierują wyłącznie ambicje dyrekcji, 
jej poczucie obywatelskie, i prze- 
dewszystkiem — względy kasowe. 

W teatrach subwencjonowanych 
musi być inaczej. Nie wolno wy- 
dawać grosza publicznego, odję- 
tego szkołom, szpitalom, dobro- 
czynności, bezdomnym,—na to, by 
głupią cudzoziemską tandetę w li- 
chej obsadzie i reżyserji produko- 
wać co wieczór przed pustą naj- 
częściej widownią. 

Najwyższy czas już wejrzeć 
w głąb tej sprawy. Parokrotnie 
pisaliśmy o konieczności zjazdu 
przedstawicieli zarządów miejskich 
w sprawie teatrów. Trzeba szu- 
kać wspólnej linji postępowania 
i współdziałania. Dziś każdy ma- 
gistrat eksperymentuje i bawi się 
teatrem na własną rękę. Ale ba- 
wi się na rachunek obywateli, pła- 
cących podatki. Tej płochej zaba- 
wie trzeba położyć kres. Również 
wydatki, łożone na teatry przez 
rząd, trzeba poddać rewizji. Te 
subwencje są stosunkowo małe, 
lecz i one nie zawsze są celowe. 

Polska wydaje olbrzymie sumy 
na teatry, a rezultat — biorąc pod 
uwagę ostatnie dziesięciolecie — 
bardzo nikły! Jakież to teatry miały 
przed wojną Kraków, Lwów! A 
dzisiaj?... Dziś tylko deficyty wie- 
lokrotnie się zwiększyły. 

Niemały ciężar współwiny za 
to, co się dzieje, dźwiga kry- 
tyka  prowincjonałna, niezawsze 
dojrzała do roli, jaka jej przy- 
pada: w stosunku do twórczości 
polskiej, —złośliwa i napastliwa, w 
stosunku do miejscowych dyrekcji — 
stale uprawiająca taką lub inną 
politykę osobistą. 

Daje się odczuwać silnie po- 
trzeba jakiejś ogólno krajowej 
Rady Teatralnej, któraby sprawy 
teatrów pod swoje dyrektywy 
i kontrolę ujęła. Dzisiejszy system 
wydawania koncesji przez lokalne 
władze administracyjne nasuwa po- 
ważne wątpliwości. Zdarza się, 
że koncesje otrzymują ludzie bez 
odpowiednich kwalifikacji moral- 
nych i intelektualnych, bez rękojmi 
materjalnych, — ty'ko dlatego, że 
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umieli sobie zyskać protekcję miej- 
scowych dostojników. Łatwo od- 
gadnąć, jakie bywają wyniki... 
W tym względzie część odpowie- 
dzialności spada na Związek Ar- 
tystów Scen Polskich, który, wo- 
bec znacznej liczby proletarjatu 
aktorskiego bez zajęcia, zbyt łatwo 
każdą nową imprezę popiera. Tym- 
czasem — niemasz większego wro- 
ga sztuki dramatycznej i teatru 
wogóle, jak — zły teatr. 

Rada Teatralna, powołana przez 
rząd, a w skład której weszliby 
przedstawiciele zarządów więk- 
szych miast oraz delegaci głów- 
nych zainteresowanych związków 
(Związek Autorów Dram. Polskich, 
Związek Artystów Scen Polskich, 
Związek Dyrektorów etc) mogła- 
by przyczynić się wydatnie do 
uporządkowania obecnych chao- 
tycznych stosunków. 

Stefan Krzywoszewski 


ZAM OZAR RI 


Michał Kondracki, laureat światowego 
konkursu Młodych Kompozytorów 
polskich Fot. Londyński 


Zdobywca nagrody Stowarzyszenia 
Młodych Muzyków Polaków w Paryżu, 
młody kompozytor, znany już w Polsce, 
Niedawny laureat Konserwatorjum War- 
szawskiego, poza nagrodzoną „Partita“, 
jest autorem Koncertu  fortepianoweśgo, 
Opery komicznej „Marcholt”, Kwartetu 
smyczkowego, szeregu utworów fortepia- 
nowych i kameralnych. 

Przebywając obecnie w Paryżu, zajmu- 
je stanowisko Wice-prezesa Zarządu Sto- 
warzyszenia, które, zataczając coraz szer- 
sze kręgi swej niezwykle produktywnej 
działalności, zamierza ogłosić w roku 
przyszłym nowy konkurs — dla kompo- 
zytorów narodowości francuskiej, Tym 
razem Jury będzie się składało z Pola- 
ków. Doniosłość tych obu konkursów jest 
zupełnie wyjątkowa. 

Pierwszy bowiem przyczynił się do 
zbliżenia sfer artystycznych polsko - fran- 
cuskich, z drugiej strony zmobilizował 
wszystkie młode siły muzyczne polskie, 
pobudził ich zapał twórczy i wytrwałość 
w pracy. 


T. Czyżewski: Obraz namalowany we- 
dług recepty krytyka 


Wyższa szkoła im. Cbopin'a _ 


Wyższa Szkoła Im. Chopin'a w dwóch 
audycjach 3 i 10 czerwca przedstawiła 
swój doroczny dorobek publiczności sto- 
licy. W dorobku tym na pierwsze miej- 
sce wysuwają się klasy fortepianowe Mi- 
chałowskiego, Smidowicza i Żurawlewa. 
Uczniowie Boruński i Bukin okazali się 
talentami istotnemi, posuniętemi już dale- 
ko. Bukin stanowi swego rodzaju feno- 
men, jako siła brzmienia, oraz zasób wspa- 
niałych możliwości technicznych, 

Na podkreślenie zasługuje staranie, ja- 
kie okazuje Szkoła gwoli wytworzenia 
własnej orkiestry, złożonej z uczniów. 

Gdy już mowa o popisach publicznych, 
stwierdzić musimy, iż szkoły nasze, śred- 
nie, wyższe, jak też i konserwatorjum idą 
ciągle wadliwym torem i stosują fałszywą 
metodę pokazywania publiczności wyni- 


Arkadjusz Bukin, młody pianista, 
odznaczył się na popisie Wyższej 
Szk. im. Chopin'a w Warszawie 


W. Kossak: Obraz namalowany przeciw recepcie krytyka 


ków nauczania. Szkoła wyprowadza ucz- 
mia na estradę, już jako solowego artystę. 
Oczywiście, w owym  popisie solowym 
brakuje przedewszystkiem instrumentów 
orkiestrowych: fletu, klarnetu, brakuje 


K. Płaczkowska, jedna z najzdolniejszych 
uczenic prof. Al. Michałowskiego 


wiolonczeli, fagotu itd. Dopiero owe in- 
strumenty orkiestrowe i ich pokaz, na od- 
powiedniej wyżynie utrzymany, pozwolił- 
by spokojnie patrzeć w przyszłość roz- 
woju muzyki u nas, 

Popis fortepianowy i skrzypcowy odby- 
wa się w ten sposób, że właściwie o ucz- 
niu, jako artyście, wie się z popisu tego 
bardzo niewiele. -Cóż z tego, że ten i ów 
zagra dobrze a nawet świetnie koncert 
przygotowany przez nauczyciela?! 

Wolelibyśmy w tego rodzaju okazjach 
metodę, stosowaną w wyższych uczelniach 
muzycznych francuskich i belgijskich, 
gdzie uczeń produkuje publicznie (gdzie 


14 


Fot. Jan Ryś 
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się go już dopuszcza do publicznego wy- 
stępu) to wszystko, co podczas roku szkol- 
nego przeszedł, Cały, ściśle określony 
program, Skład sędziów konkursowych 
upraszcza tę produkcję, wybierając z 
każdego działu repertuaru jedną tylko 
kompozycję. 


Prócz takich utworów wybranych, któ- 
re uczeń przygotować musi, gra on jesz- 
cze tak zw. utwór narzucony, przesłany 
do uczelni z Ministerstwa oświaty, Utwór 
narzucony przygotowują uczniowie dopie- 
ro na dwa tygodnie przed swym egzami- 
nem. Metoda ta wydaje się nam celową i 
o wiele wszechstronniejszą, o ile chodzi 
o istotne poznanie talentu ucznia, jak też 
i dyscyplinę pedagoga. W takiem bo- 
wiem ujęciu rzeczy uczeń musi pokazać 
całoroczny swój dorobek, wykaże szyb- 
kość zdolności uczenia a zatem wszech- 
stronną swą muzykalność. 


jkb. 


Leon Boruński, uczeń prof. Smido- 
wicza, laureat szkoły im. Chopin'a 


TEATR POLSKI: „BROADWAY“. SZTUKA PH. DUNNINGA i G. ABBOTA 


kein 


Za kulisami dancingu w melodramacie „Broadway*. Fot. St. Brzozowski. 


Wykonawcy ról głównych Pp. Modzelewska i Wesołowski. Jadwiga Smosarska, utalentowana artystka dramctyczna, znana 
Fot. St. Brzozowski. gwiazda filmowa, zostuła zaangażowana do teatrów Miejskich 
w Warszauie. Fot, J. Malarski 
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Rycerz pana Klabunda 


Nie do wiary! 
A jednak... 


Historja jest krótka, ale smako- 
wita. Proszę, posłuchajcie. 


. . 
* 


O języku polskim, o psychice 
polskiej i o literaturze polskiej p. 
Klabund wyraża się tak bezgra- 
nicznie lekceważąco w książeczce, 
przeznaczonej dla mas czytelni- 
czych, że na tę perfidną propagan- 
dę przeciwpolską każdy polak mu- 
si się wzdryśnąć i zapałać oburze- 
niem. W NÑ 23 „Świata” poda- 
liśmy dokładny przekład propa- 
gandowego elaboratu pana Klabun- 
da, aby dla wszystkich było jasne, 
że lichy autor „„Kredowego Koła“ 
jest zdeklarowanym wrogiem pol- 
skości. Wiadome to było zresztą 
oddawna, od czasu słynnego listu 
dyr. Szyfmana. Pan Klabund w 
opinji publicznej zdawał się być 
pogrzebany, gdy nagle zaszedł fakt 
zdumiewający: pan Klabund zna- 
lazł obrońcę! 


Tak! pan Klabund, wyraźnie pan 


Klabund, pan Klabund znalazł 
apologetę! W Polsce! 
Nie do wiary! 


A jednak znalazł. 


Lecz może tym obrońcą pana 
Klabunda jest niemiec? naprzykład 
poseł mniejszości narodowych na 
Sejm, jako opiekun przybyłego do 
nas nieopatrznie, a uciśnionego 
najniesprawiedliwiej, niemca z za 
kordonu? 


Nie, szanowny czytelniku. Nie 
prusak i nie saksończyk, nie szwab 
i nie austryjak. lubego pana Kla- 
bunda zasłania własną piersią 
przed napastliwością polską, lecz 
czyni to polski redaktor pol- 
skiego organu, pan Mieczysław 
Grydzewski. Prześladowanego bez- 
winnie pana  Klabunda otulają 
mięko swojemi skrzydłami Wiado- 
mości Literackie! Bo panu Kla- 
bundowi Kurjer Czerwony stron- 
nie udawadnia, że pan Klabund 
szkaluje literaturę polską. Bo pa- 
nu Klabundowi pan Adam Zagór- 
ski udawadnia hakatyzm. Więc 
polskie Wiadomości Literackie wo- 
łają z zapałem, że prasa warszaw- 
ska przesadza. Więc Wiadomości 
Literackie przekładają swoim czy- 
telnikom, że pan Klabund wpraw- 
dzie nam zagranicą szkodzi, ale że 
to nic nie szkodzi, ponieważ nie 
jest dla nas nieżyczliwy; on tylko 


jest, biedaczek, źle co do nas poin- 
formowany. Poczciwy pan Kla- 
bund! zacny, naiwny niemiec! Cze- 
go od niego chce ten krwiożerczy 
polak, Adam Zagórski? Jeżeli tło- 
maczymy na język polski Goethe- 
go i Dostojewskiego — przekonywa 
nas żarliwie pan Grydzewski — to 
możemy tłomaczyć i pana Klabun- 
da! Jasne, jak dzień. Powinniśmy 
mu „wybaczyć jego poślizgnięcie 
się" — wołają ciepło i serdecznie 
Wiadomości Literackie. | dodają 
odkrywczo, że cały atak na teatr 
Letni za wystawienie „Kredowego 
koła" ma nietyle „patryjotyczny”, 
ile „prozaiczny“ charakter, bo ata- 
kującym chodzi żylko o to, że teatr 
Letni jest, he, he, stracony dla pol- 
skiej twórczości. Wygadał się z 
tem przecież mimowoli p. Wacław 
Grubiński, I Wiadomości Literac- 
kie zacierają ręce z radości, że w 
teatrze Letnim grają niemiecką 
marną sztukę zamiast polskiej, i 
insynuują, że triumwirat Zawistow- 
ski — Górski — Borowy nie bę- 
dzie grał polskich autorów w te- 
atrze Narodowym i kończy z ucie- 
chą: „Niema co, idą ciężkie czasy 
na autorów dramatycznych". Oczy- 
wiście, polskich. Bo wspomniany 
triumwirat już szykuje sztukę au- 
tora rosyjskiego i sztukę autora 
węgierskiego. Jak to dobrze! 


I pomyśleć, że te potworności 
wypisuje organ, wydający raz na 
miesiąc dodatek propagandowy pt. 
Pologne Litteraire, czyli że p. Gry- 
dzewski, tak swoiście zapatrujący 
się na wartość twórczości polskiej 
i tak oryginalnie odczuwający god- 
ność tej twórczości, zajmuje się 


propagandą polskiej literatu- 
ry zagranicą! Obrońca Klabunda 
propagatorem polskiej literatury 


śród obcych! Paradoks, zaiste, ar- 
cysmakowity! A jeżeli jeszcze 
jest prawdą, że Pologne Litteraire 
otrzymuje od rządu wysoką sub- 
wencję, to paradoks ten nabiera pi- 
kanterji wprost niewysłowionej. 
Organ pana Klabunda organem 
polskiej propagandy zagranicą! 

Są rzeczy, o których się nie śni- 
ło filozofom. 

a—z. 


Drobiazgi teatralne 


Niedawno wspominaliśmy o próbach 
złagodzenia stosunków francusko-niemiec- 
kich na gruncie najnowszej belletrystyki 
francuskiej. Usiłowania te jeszcze wy- 
raźniej dadzą się dostrzec w dziedzinie 
teatralnej. Zapoczątkował je p. Gemier; 
Międzynarodowe Towarzystwo Teatralne, 
które stworzył, zdaje się dość wydatnie 
sprzyjać tym zamiarom. Potem jeździł 
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do Berlina z trupą francuską p, Bern: 
stein, Wzamian w Faryżu "JES się 
przedstawienia Opery Wiedeńskiej, Te- 
raz krystalizują się nowe plany. Koce 
ja Francuska wybiera się z odwiedzinami 
do Berlina, Również i zespół teatru Gym. 
nase; temu przewodzić będzie znowu p. 
Berns graną będzie jego sztuka 
„Schret* w znakomitej obsadzie (panie 

Simone i Gaby  Morlay). Odwiedzą 

także Wiedeń i Bukareszt, Do Paryża 
jedzie trupa berlińska, która w oddanym 
jej do dyspozycji teatrze Gymnase grać 
będzie po niemiecku „Przebudzenie 

wiosny” Wedekinda i „Samotną drogę" 
Schnitzlera, Jak widzimy, nietylko po- 
wieść, ale i teatr zaczynają uprawiać 
czynną politykę. Należałoby baczniejszą 

uwagę zwrócić na tę akcję. Polityka no- _ 
woczesna opiera się przedewszystkiem _ 
na kształtowaniu pewnych prądó opinii. 
Państwo, które nie zdaje sobie z tego 
dostatecznie sprawy, skazane jest na 

„drogę samotną“. > 


Źałować należy, że np. teatry nasze 
tak mało uwzględniają twórczość drama- 
tyczną czeską, a już wcale nie uwzględ- 
niają rumuńskiej. I ze względów repertu- 
aru, obracającego się wciąż w bardzo 
ciasnem kółku, i ze względów politycz- 
nych należałoby okazać większą gościn- 
ność pisarzom zaprzyjaźnionych z Polską 
narodów. R. 


MIĘDZYNARODOWE TOW. 
TEATRALNE 


Filja Gemier'owskiej imprezy zorgani- 
zowaną została w Warszawie, pod egidą 
Tow. Szerzenia Sztuki polskiej wśród 
obcych. Przewodniczącym filji został dyr. 
Szyfman. 


Teberan ...i Warszawa 


W świeżo wydanej książce Bernarda 
Kellermana „Na perskich szlakach kara- 
wanowych* znajdujemy takie uwagi: 

— „W Teheranie ludzie mają dużo czasu, 
Pers nie lubi zbytniego pośpiechu. Nawet 
gdy ma pilne, bardzo pilne zajęcie, za- 
wsze zatrzyma się w kawiarni, by go- 
dzinkę ze znajomymi pogawędzić. Jest 
gdziekolwiek oczekiwany o dziesiątej? — 
Wszyscy byliby zdziwieni, gdyby stawił 
się punktualnie. Jeśli przyjdzie o jede 
nastej, to jeszcze bardzo dobrze. W Te 
heranie czas nie ma tej wartości, jaki 
posiada u nas*. 

Obawiać się należy, że znakomity pi- 
sarz niemiecki mógłby tych samych spo- 
strzeżeń dokonać i ...w Warszawie. Bo - 
i u nas obywatel, spóźniający się na ze- 
branie czy konferencję pół godziny lub 
trzy kwadranse, czułby się zdumionym 
i obrażonym, gdyby mu ktoś z tego po- > 
wodu zrobił wymówkę. Pół godziny waz 
bec wieczności! 

Dawniej punktualność nazywano uprzej- 
mością królów. W życiu nowoczesnem staje 
się ona koniecznością ludzi pracy. Na 
Zachodzie czas obecnie liczy się nie na 
godziny, lecz na minuty. Bylibyśmy bliżsi 
— obyczajom perskim?... 3 


dręczyć podatkami 


W ostatnim numerze „Echa Ty- 
dnia“ Wacław Grubiński za- 
szcza artykuł o „Mistrzu Pro- 
sperze Merimće i jego „Lokis“. 
Upłynęło właśnie pięćdziesiąt lat 
od śmierci tego pisarza i utwory 
znakomitego twórcy Chronique du 
e de Charles IX stały się włas- 
cią publiczną. Grubiński przy- 
mina, że Merimće napisał świet- 
nowelę pt. „Lokis“, w której bo- 
haterami są litwini i polacy: hra- 
bia Szemiot i panna Iwińska. Za- 
cytujmy z tego artykułu ustęp, do- 
yczący nie charakterystyki znako- 
mitego pisarza francuskiego, lecz 
praw, a raczej upośledzenia praw- 
AS literatów. 
rubiński powiada: 

„Tu nie mogę się powstrzymać 
d zrobienia małej dygresji, przy- 


a krzywda, jaką wyrządza litera- 
tom kaduczne prawo spadkowe. Na- 
równi z innymi obywatelami pań- 
stwa, literat płaci podatki docho- 
dowe, ale jego dorobek literacki, 


jego dzieła, które po nim zostają, w 
pięćdziesiąt lat po jego śmierci wy- 
_dzierane są jego spadkobiercom na 
rzecz powszechności, gdy dorobku 
fabrykanta, gdy majątku ziemiani- 
na, gdy własności każdego innego 
_ posiadacza nie konfiskuje się prze- 
cież jego dzieciom, czy wnukom, 
na rzecz powszechności, państwa, 
społeczeństwa. Gdzie sprawiedli- 
ość? 
= Jeżeli zagarnięcie przez społe- 
 czeństwo piśmiennicześo dorobku 
_ zmarłego literata daje — po za nie- 
obliczalnemi korzyściami moralne- 
_ mi — miljonowe obroty pieniężne i 
_ kolosalne nieraz dochody — z jed- 
ej strony prywatnym przedsię- 
_ biorcom, z drugiej strony izbie po- 
= datkowej, i to w nieskończoność, — 
to wypadałoby przynajmniej zwol- 
nić od podatku dochodowego żyją- 
cych literatów. Pobierać podatek 
dochodowy, a potem konfiskować 
_ majątek, który te: dochody daje, to 
= trochę zawiele! Zwłaszcza że naj- 
= częściej honorarjum żyjącego auto- 
ra nie należy do zarobków zazdro- 
ści godnych. Zwięzłe konsydera- 
je niniejsze pragnąłbym, aby zwró- 
iły na siebie uwagę pana ministra 
skarbu i pana ministra W. R. i 
_0.P. Popieranie literatury powin- 
o się w Polsce zacząć od zwolnie- 
nia od podatków honorarjum autor- 
skiego”, 
Trudno o wypowiedzenie słusz- 
niejszych uwag w zwięźlejszej for- 
- mie, a. 


chodzi mi bowiem na myśl jaskra- - 


NOWA OPERA R. STRAUSSA 


| 
K 
P 
l 


Ryszard Strauss, znakomity kompozytor, 
autor nowej opery p. t. „Egipska He- 
lena“. Operę tę wystawiono z dużym 
nakładem w Dreznie. Krytyka przyjęła 


ją życzliwie, lecz z rezerwą. Rolę tytu- 


łową śpiewała Marja Jeritza 


Z TEATRÓW PARYSKICH 


P. T. Kleczkowska w kostjumie "d'un mau- 
vais sujet 1830* wystąpiła niedawno 
z wielkim sukcesem we własnym recitalu 
rodzajowej pieśni włoskiej, hiszpańskiej, 
angielskiej, francuskiej i polskiej w te- 
atrze Fémina w Paryżu. Liczna pub- 
liczność przyjęła entuzjastycznie uroczą 


artystkę 
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Z literatury czeskiej 


ZGON CZESKIEGO 
FOLONOFILA — TŁUMACZA 


W Pradze zmarł niedawno znany cze- 
ski tłumacz z literatur obcych, B. Prusik, 
mając 56 lat. Tłumaczy! on głównie z li- 
teratur słowiańskich, zwłaszcza zaś z pol- 
Wiele przekładów polskich roman- 
sów i powieści jest jego dziełem. Przed 
wojną był bibljotekarzem bibljoteki uni- 
wersyteckiej, po wojnie mianowano go 
konsulem w Nowym Jorku. Wkrótce jed- 
nak wrócił do pracy literackiej. Znany 
jest również z pseudonimu J. Szczerbin- 
sky, 


skiej. 


PAŃSTWOWE NAGRODY CZECHO- 
SŁOWACKIE DLA ARTYSTÓW NIE- 
MIECKICH 


W dzień 28 października przyznaje co 
rok państwo Czechosłowackie kilka na- 
gród dla pisarzy i artystów czeskich i sło- 
wackich. W tym roku dodatkowo wyzna- 
czono dwie nagrody również dla dwóch 
Niemców, obywateli czechosłowackich — 
Jednym z nagrodzonych Niemców jest 
znany pisarz praski, F, Werfel, drugim 
jest muzyk Fimlio Finke. Przyznanie na- 
gród tych Niemcom jest w związku ze 
zmianą stanowiska niemieckich partji po- 
litycznych wobec państwa Czechosłowac- 
kiego. 


J. VRCHLICKY I ŁUŻYCZANIE 


Docent literatury łużyckiej przy uni- 
wersytecie praskim J, Pata opracował in- 
teresujący temat, dotyczący stosunków 
wielkiego poety czeskiego, J. Vrchlickie- 
go, do najmniejszego narodu słowiańskie- 
go, Łużyczan. Z publikacji tej, która wy- 
szła p. t. „Jaroslav Vrchlicky a Łużice”, 
widać, że Vrchlicky utrzymywał żywy 
kontakt z całym narodowym ruchem łuży- 
ckim, z nim szczerze sympatyzował i miał 
wśród Łużyczan oddanych przyjaciół i 
zwolenników. 


Dbajcie o swoje zdrowie 


„Szwajcarskie Gorzkie Zioła“ (z marką 
„Kogut“) są stosowane przy chorobach: ż0- 


łądka, kiszek, obstrukcii, kamieni 

żółciowych. „Szwajcarskie Gorzkie 

zioła” są naturalnym łagodnym środkiem 

Przeczyszczającym, ułatwiającym funkcje 

organów trawienia i działającym prze- 

ciwko nadmiernej otyłości. Sprzedają apte- 
ki po zł. 1,50 za pudełko. 


Drużyna Amerykańska przed lożą p. Prezydenta 
Rzplitej 


Pod biegunem i w Amsterdamie 


Kształt i treść. — lImperjalizm. — Po- 
mniejszyciele świata. — Drżymy o życie 
gen. Nobile. — Wszystko na pomoc. — 
W Amsterdamie kopią. — Brawo Urugwaj. 


Zmienia się kształt. Treść podąża po- 
mału w jego ślady. Lecz jest to żółwie 
tempo. Żyjemy w więziennych celach 
swych kształtów, zamknięci powierzchnią 
globu, uwięzieni w kwadraturze koła, nie- 
rozwiązalnej i na zawsze dla naszego mó- 
zgu zamkniętej zagadce kulistości świata. 

I oto teraz rozgrywa się ostatni akt 
poznawania wszystkich zakamarków na- 
szego więzienia. 

Od dziesiątków lat powtarzają się pró- 
by zdobywania, a obecnie odwiedzania 
biegunów, tych najbardziej ponurych i 
najsekretniejszych zakątków naszego zbio- 
rowego, gromadzkiego zesłania”, 

Saniami, na nartach, pieszo, balonem, 
aeroplanem i wreszcie olbrzymim sterow- 
cem, 

„Italja" mu na imię. 

Dumny wysłannik „odrodzonych'”* 
Włoch, śniących o wskrzeszeniu „imper- 
jum rzymskiego”, a móże nawet „zdoby- 
ciu" Europy. Zmienia się kształt, Cho- 
dzimy w marynarkach i porozumiewamy 
się falami radja, Lecz treść się nie zmie- 
nia, W snach gorączkowych marzymy, jak 
marzyliśmy od tysiący lat o zdobyczach 
i podbojach. 

Skuci narazie łańcuchem praw współ- 
życia narodów, urządzamy sobie miniatu- 
rowe podboje i bawimy się tymczasem 


Q 


OOWNOCOUNOCNOCNOCNO: 


drobiazgami. „Drobiazgiem” takim jest 
wyprawa „Italji" do bieguna północnego”. 

Gen. Nobile, kierownik wyprawy jest 
jednym z tych „pomniejszycieli świata”, 
jak nazywa Chesterten wszystkich histo- 
rycznych odkrywców i zdobywców. Dla 
starożytnych świat był nieskończony, 
dzisiaj też jest nieskończony, lecz 
coraz bardziej zmniejsza się glob nasz 
na którym czujemy się stłoczeni, w „sy- 
tuacji bez wyjścia”, Wyprawy i raidy po- 
wojenne mające silne zacięcie sportowe, 
określa się jako dowód niespożytości du- 
cha ludzkiego, który nie może spokojnie 
„usiedzieć” na miejscu i wiecznie czegoś 
szuka, Poszukiwania te jednak prowadzą 
do odkrywania nowych kształtów napeł- 
nionych niestety wieczną, niezmienną 
treścią, przed którą włóczymy się na ko- 
lanach słabi, bezsilni i bezradni, 

Nagle zabłyska nieznacznie i rozpala 
się coraz jaśniej promieni nadziei. 

Oto gen. Nobile przestaje przesyłać 
wiadomości z „Italji”! 

Przeleciał nad biegunem, krążył nad 
nim godzinę, stwierdził, że nic nie odkrył 
i nie zauważył godnego (potwornej w 
swym apetycie) ciekawości ludzkiej. 

W podbiegunowym zakątku naszej „ce- 
li ziemskiej” zamarznięty ocean, pokryty 
wiecznymi polami lodowymi. Oto wszyst- 
ko. Czyn sportowy (dotarcie do bieguna 
północnego na olbrzymim sterowcu) — 
dokonany. Dla głodu geografji, jeszcze 
jedno rozczarowanie, co do którego nie 
mieliśmy żadnych złudzeń, Lecz nagle w 
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Ameryka— Polska 3:3. Atak polski pod bramką gości 


Fot. R. Walter 


sercu ludzkości lekkie ukłucie. Niema 
wiadomości od Nobile, 

Niepokój. Ale dlaczego? p 

Przecież to „ani swat, ani brat” nasz. — 

A jednak? 2 

Prasa całego świata czeka niecierpliwie 
na „skraweczek'* wieści o włoskim ste- 
rowcu, 

Miljony czytelników myszkują wzro- 
kiem po szpaltach pism, czy dzisiaj nię 
będzie jakiejś wiadomości? 

Zaczyna się kilkudniowa legenda o gen. - 
Nobile ,„mit—wieść”, zmyśloneplotkifałszy- 
we alarmy, wszystko w tempie błyskawicz- 
nem współczesnymi metodami porozumie- 
wania się, odpowiadającymi dawnym le- 
gendarnym wieściom powtarzanym z ust 
do ust, urabianym i rzeźbionym przez fan- 
tazję ludzką i przekazywanym z pokole- - 
w pokolenie, 

Dzisiaj to samo, tylko w skrócie bły- 
skawicznym, podawane przez dzień mij 
jący nadchodzącym niecierpliwym godzi- 
nom Oto budzi się w sercu Europy ego- 
istycznej uczucie matczyne dla garści lu- 
dzi zbłąkanych wśród lodów podbiegu- 
nowych. 

Wszystkie stacje odbiorcze, radjoama- 
torzy całego świata wsłuchują się przez 
kilka dni w zgrzyty i szmery swoich słu- 
chawek, Drogie i bezcenne stało się na- 
gle dla nas życie gen. Nobile i jego towa- 
rzyszy. 

Lotnicy włoscy, francuscy, norwescy, 
szwedzcy i finlandcy lecą na Szpicber$, i 
aby próbować lotu nad polami lodowymi 
gdzie uwięizona załoga Italji oczekuje ra- 
tunku i pomocy. 

Łamacz lodów „Krasin”, statek rewo- 
lucji bolszewickiej, pod flagą komuni- 


QOOOONOCOUOCONOCUNOCUOCUNOCUOONOCUOCUOCONOCUNOCONOCNUNOCNOCGNOCNOCNOGN 


Do bieżącego zeszytu ,„Świała” dodajemy tom wzruszających opowiadań H. Balzaca pt. „Kobieta 
porzucona“ dla tych Prenumeratorów, którzy wpłacili za miesiąc czerwiec dodatkowo Zł. 2 i gr. 50. 
W tomie tym czytelnicy nasi znajdą obok noweli tytułowej, opowiadanie pt. ,,Gobseck* i „Bank 
Nucingena'. Utwory te w twórczości H. Balzaca zajmują czołowe miejsce. Świetny przekład 
T. Boy'a- Żeleńskiego czyni z książki tej wielce pożądany nabytek dla każdego kulturalnego człowie- 
ka. Ograniczona ilość egzemplarzy zmusza nas do uprzedzenia, że tylko jeszcze nieliczni Prenu- 
meratorzy mogą tę książkę otrzymać po uprzedniem wpłaceniu Zł. 2 gr. 50 (Konto P. K. O. 37-55.) 


GUOCUOCUOCUOCUOCUOCUNOCUOCUOCUOCUOCUNOCUOCUNOCUNOCUOCUOCNOCNOGAO 


stycznej Rosji pędzi całą parą na północ 
ratować faszystowskich rozbitków.! 

Znikają wszystkie różnice dzielące eu- 
ropejczyków, rozwiewają się jak mgłe 
przesądy ustrojów społecznych. 

Oto dreszcz nowej treści! 

Statek „Citta di Milano", pierwszy ob- 
wieścił radosną nowinę o skomunikowa- 
niu się z gen. Nobile, 

Dzisiaj znamy już wszystkie szczegóły 
katastrofy, wiemy że grozi mu śmierć w 
falach mroźnego Oceanu Lodowatego, że 
olbrzymia kra lodowa oddala się z nim od 
lądu stałego, że. atakują go niedźwiedzie, 
akumulatory radjostacji się wyczerpują i 
położenie, jest ciężkie, bardzo ciężkie! 

Pole lodowe pęka i topnieje, mgły i bu- 
rze nie pozwalają lotnikom na akcję ra- 
tunkową. Lecz nadchodzą ostatnie wia- 
domości o polepszeniu się pogody nad bie- 

nem północnym. Może wystartują już 

zisiaj!? Jeszcze jest czas, 

I nagle S. O. S., S, O. S.! 

Co tam się stało na tej śmiercionośnej 
krze?! 

Wszystkie północne stacje metereolo- 
giczne żebrzą o pogodę, mierzą, obliczają 
i „przypuszczają”, 

Akcja ratunkowa obliczona jest na całe 
tygodnie. Trzeba.działać umiejętnie i bez 
ryzyka, żeby nie pociągnąć nowych ofiar 
i katastrof, 

Oto dreszcz nowej treści... 

A życie idzie swoim trybem i dzień co- 
dzienny domaga się dowej podniety i roz- 
rywki.. Olimpjada! 

Tam na północy umierają w lodach, a 
w Amsterdamie kopią piłkę. 

Taki już los zróżniczkowanych zainte- 
teresowań ludzkich. 

Ameryka Południowa dała potężne 
„baty piłkarskie” Europie zarozumiałej do 
niedawna o swej wysokiej klasie i wy- 
łączności w tym sporcie. 

Dwa małe kraje z dalekiej półkuli, 
Urugwaj, którego cała ludność nie wiele 
przewyższa ilość mieszkańców Warszawy 
i trochę większa Argentyna, wypracowały 
u siebie nie wiadomo jakim cudem naj- 
wspanialszy styl piłkarski, 

iedząc o tem państwa kontynentu 
przygotowywały się do turnieju olimpij- 
skiego z miewidzianą dotychczas skrupu- 
latnością i nieprawdopodobnym nakładem 
pracy i kosztów, 

Nic nie pomogło. 

Zostały rozgromione brutalnie i ordy- 
narnie grające Niemcy, pozostawiając po 
swoim występie jaknajfatalniejsze wraże- 
nie, Przegrali Włosi dopingowani „rozka- 
zem" i kiesą Mussoliniego, Holendrzy, 
grając m siebie na własnem boisku mu- 
sieli skapitulować z bólem serca przed 
wspaniałą umiejętnością kraików poame- 
rykańskich, 

Lecz nawet w ocenie piłkarstwa Urug- 
waju i Argentyny pomyliła się stara Eu- 
ropa, 

Od początku turnieju „typowano na mi- 
strza olimpjady noew objawienie — Ar- 

entyne. Mówiono i pisano o hyperkom- 

nacji, podbramkowej Urugwaju, braku 
strzałów i decyzji niezbędnej w piłkar- 
stwie, 

„Pierwszy mecz finałowy między bratnie- 
mi rywalami skończył się nierozegra- 
ną 1:1. 

Przed drugim cały świat stawiał na 
bezkonkurencyjną Argentynę. I oto nie- 
spodzianka, potwierdzająca jeszcze raz 
ogólną omylność - piłkarską. Urugwaj 
Zwycięża 2:1 i po raz drugi zdobywa tytuł 
mistrza olimpjady, 

Brawo ambitny, mały Urugwaj! 

Ryt. 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU AKAD. KORPORACJI „FILOMATJA” 


W dniu 3 b. m. odbyła się w Kaplicy 
Przytuliska przy ul. Wilczej uroczystość 
poświęcenia sztandaru Polskiej Akademic- 
kiej Korporacji „Filomatja”, przy udziale 
licznych Delegacyj ze standarami War- 
szawskiego Koła Międzykorporacyjnego. 
Aktu poświęcenia sztandaru dokonał i 
przemówił serdecznie od Ołtaraz do licz- 
nie zgromadzonej publiczności przyjaciel 
Ruchu Korporacyjnego Ksiądz Filister 
Michał Dmowski. Rodzicami Chrzestny- 
mi byli: p. Janina Krycka i generał Eu- 
genjusz de Hennig Michaelis. Po uroczy- 
stości, na kwaterze Korporacji, podpisano 


Fot. „Prasa” 
Akt Erekcyjny, poczem odbył się cercle. 
Wśród obecnych byli pp. dyr. Smólski, 
dr. Humnicki, prezes Związku ogólnokor- 
poracyjnego J. Czerwiński, prezes War- 
szaw, Koła Międzykorporacyjnego I, Pęcz- 
kowski, filister E, Ł. Krycki, przedstawi- 
ciele zaprzyjaźnionych Korporacji „Sar- 
macja" i „Grunwaldja”. 

Korporacja „Filomatja”, rozwijająca się 
pomyślnie na terenie Warszawskich Szkół 
Akademickich od lat czterech, wzoruje się 
w swej ideologji na świetlanej tradycji 
Wileńskich Filomatów. 

Vivat — Floreat in Eternam! 


PO S'E'L S-1EWAO ZPA PL ASSZK I 


Eskimosi wysłali do New-Yorku 12 reprezentantów w celu wyjaśnienia róż- 
nych spraw gospodarczych. Przyjął ich gubernator p, Walker. Przed ratuszem 
New-Yorskim zapoznaje się on z dzielnymi psami z Alaski. 
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Fot. „Kazia” 


Inż. Adam Koss, profesor technologji 
środków lekarskich 


„WŁASNEMI 


Dnia 9 b. m. odbyło się poświę- 
cenie i przekazanie Uniwersyteto- 
wi Warszawskiemu gmachu, zaku- 
pionego przez Komitet Budowy 
Gmachu dla Wydziału Farmaceu- 
tycznego Un. Warsz., który czer- 
pał fundusze przeważnie z ofiar i 
składek zawodu farmaceutycznego. 
Gmach ten przedstawia wartość 
około miljona złotych. 


Uroczystość poświęcenia zaszczy- 
cił swą obecnością minister Dobruc- 
ki. Imieniem Komitetu przekazał 
gmach Uniwersytetowi wiceprezes 
Polskiego Powszechnego Towarzy- 
stwa Farmaceutycznego, p. Ges- 
sner, poczem rektor Uniwersy- 
tetu ks. Szlagowski, przyjmując w 
imieniu Uniwersytetu gmach, wy- 
powiedział przemówienie, w któ- 
rem podniósł znaczenie dokonane- 
go czynu, który powinien się stać 
przykładem dla innych zawodów. 
Przemawiali jeszcze dziekan Wydz. 
Farmac. B. Koskowski, dziekan 
Wydz. Lekarskiego Konopacki, ap- 
tekarz Dr. J. Poratyński ze Lwowa, 
prof. Zaleski oraz p. Nałęcz. 


Gmach da pomieszczenie kilku 
pracowniom Wydziału Farmace- 
utycznego: zakładowi badania 
środków spożywczych, zakładowi 
technologii środków lekarskich i 
zakładowi chemji analitycznej. 

Z okazji poświęcenia gmachu ko- 
mitet wydał jednodniówkę „Wła- 
snemi siłami", która zawiera kilka- 
dziesiąt specjalnie dla niej napisa- 
nych myśli najwybitniejszych oso- 
bistości świata naukowego i zawo- 
dowego. 


Dr. Bronisław Koskowski, profesor 
farmacji stosowanej, dziekan Wy- 
działu Farmaceutycznego 


Podajemy poniżej głosy najwy- 
bitniejszych przedstawicieli nauki 
i świata oficjalnego: 


Dr. G. Dobrucki, Minister Wy- 
znań Rel. i Ośw. Publ.: 


„Wielkie znaczenie farmacji dla pod- 
niesienia zdrowotności i poziomu higieny, 
nie mniej jak i rola jej w rozwoju produk- 
cji przemysłowej stawiają pracę farmace- 
uty w rzędzie poważnych czynników po- 
stępu kulturalnego, charakter zaś mater- 
jału, w którym łarmaceuta pracuje, spra- 
wia, że ta Gidda w większym, niż in- 
na, stopniu kształci walory moralne pra- 
cownika, wymagając od niego dokładno- 
ści, rzetelności, sumienności i odpowie- 
dzialności w pracy”. 


| = 


Dr, Włodysłow Mazurkiewicz, 
profesor farmakognozji, prodziekan Wy- 
działu farmaceutycznego 
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Dr. Jan Zaleski, profesor chemji far- 
maceutycznej i toksykologicznej 


SIŁAMI“ 


Prof. Ks. Dr. Antoni Szlagowski, 
Rektor Uniwersytetu Warszawskie- 
go: 

„Farmacja chroni zdrowie posiadane, 
utracone przywraca. Farmacja zapobiega 
chorobom, usuwa dolegliwości, wzmacnia 
siły, ożywia ducha. 

Słusznie więc powiedziano, że w zdro- 
wem ciele zdrowy duch. Bo w zdrowej 
duszy zdrowa myśl powstaje, zdrowy czyn 
się rodzi, w zdrowym czynie zdrowy na- 
ród się okazuje, moc jego się odbija, jego 
żywotność się objawia. 

A stróżowanie przy tej skarbnicy naro- 
dowej sprawuje wszechstronna, oparta na 
badaniach naukowych, współczesna Far- 
macja, 

Od postępów Farmacji, oraz od jej w 
najszerszych rozmiarach stosowania zale- 
ży zdrowotność powszechna, życia tysięcy 
obywateli i przyszłość narodu“. 


Dr. W. Piestrzyński, Dyrektor 
Departamentu Służby Zdrowia Mi- 
nister Spraw Wewn.: 


„Skierowując myśl naszą wstecz o lat 
dziesięć, t. j. do momentu odzyskania nie- 
podległości Rzeczypospolitej, i zestawiając 
stan ówczesny farmacji na ziemiach pol- 
skich ze stanem obecnym, radość i duma 
objąć musi serce nietylko farmaceuty, lecz 
i każdego Polaka. 

Dziesięcioletnia praca zawodu farmace- 
utycznego dokonała tak olbrzymiego prze- 
pracowania mnóstwa zagadnień społeczno- 
fachowych, że słusznie zawód ten szczycić 
się może; podniesienie wymagań nauko- 
wego przygotowania młodych farmaceutów 

ają rękojmię, że i strona naukowa zawo- 
du znajdują zawsze szerokie uwzględ- 
nienie. 

Świat lekarski, tak blisko, z natury rze- 
czy, związany z farmacją, z najwyższem 
zadowoleniem śledzi we wszystkich dzie- 
dzinach postępy bratniego zawodu i ży- 
czy mu, by niezwykła w stosunkach pol- 
skich solidarność pozwoliła zaczęte dzieło 
budowy własnych uniwersyteckich pra- 
cowni doprowadzić rychło do końca”. 


J. Adamski, wicedyrektor 
artamentu Służby Zdrowia: 


„Z tytułu zajmowanego przezemnie 
ędu państwowego miałem możność w 
esie przeszło dzisięcioletnim przyjrze- 
nia się dokładnego zawodowi iarmace- 


utycznemu i wyrobienia sobie poglądu o 


Zawód farmaceutyczny cechuje: mocno 
nizacja, dążenie do podniesienia wy- 
łcenia fachowego, wielka ofiarność i 
edsiębiorczość. 

Zawód, mający zalety takie, nietylko 
zyniesie sobie korzyści materjalne i mo- 
ralne, lecz również przysłuży się w mie- 
wielkiej w zakresie lecznictwa”. 


Dr. Hubicki, generał brygady, 
Komendant Oficerskiej Szkoły Sa- 
nitarnej: 
Do paradoksów, w które tak obfituje 
e polskie, przybył jeszcze jeden. 
| Ni stąd, ni zowąd, społeczność farma- 
ceułyczna ołiarowuje dla Wydziału Far- 
maceutycznego dom kilkupiętrowy! 
= Paradoks! Prawie rzecz niesłychana! 
~ Takie zbiorowe bezpośrednie wyczucie 

trzeb. 

Jakto? Panowie Farmaceuci — nie 
ekaliście, aż Rząd tego dokona? 
Jakto? Wyrzekliście się całego tego 
scenarjum — potrzebnego dla poruszenia 
ofiarności polskiej, 
- Ani jednego balu lub koncertu, ani jed- 
o „tygodnia“, ani jednego „kwiatka“. 
= Jakto, wasze żony i córki nie spotrze- 
bowały ani jednej toalety, ani jednego 
uśmiechu lub spojrzenia dla rozłopienia 
serc współczesnych harpagonów? 
~ Zaiste, zaszedł tu fakt jakiegoś przesu- 
ięcia się gtębokich warstw w powojennej 
duszy polskiej. , 
= Nareszcie! Choć w jednym odłamie 
społeczeństwa. 
- Jakże wam zazdroszczę tej bezpośred- 
szlachetnej 


tej zwartości i tej 
skromności. 

Panowie inicjatorzy tej Jednodniówńi, 
 siejecie w glebę tak urodzajną, że w niej 


Nawet „Polski Paradoks". 


Dr, A. Czyżewicz, profesor gine- 
kologji, b. Dziekan Wydziału Le- 
karskiego: 


„Sprzęgnięte razem, organicznie ze 
sobą połączone, medycyna i farmacja 
od wieków ręka w rękę zdążają do 
 szczyłnego celu uzdrawiania ludzkości. 
Początkowo na drodze empirji, później 
przy pomocy ścisłej wiedzy doświadczal- 
nej, Hada granitowe podwaliny i budują 
filary prawdziwej nauki, wznosząc olbrzy- 
mi, potężny gmach nowoczesny. Niechże 
i nadal w podniebnych lotach dla dobra 
ludzkości i dla swojej chwały wspólnie 
zdobywają moc i potęgę czystej krynicy 
wiedzy i nauki. 

BY 

= Dr, Marceli Handelsman, profe- 
sor historji powszechnej, Dziekan 
Wydziału Humanistycznego: 


„Rozumienie zjawisk rzeczywistości hi- 
_storycznej nie jest sumą częściowych wy- 
_jaśnień lub częściowych stwierdzeń rzeczy 
danych, które razem składają się na ca- 
tość rozumienia pewnego zjawiska. Nie 
jest również wnioskiem końcowym, kon- 
kluzją z częściowych, uprzednich rozwią- 
ań wyjaśnienia lub stwierdzenia. Prze- 
_ ciwnie, rozumienie zjawisk świata histo- 
rycznego jest czemś wcześniejszem od 


szczegółowego wyjaśnienia lub stwierdze- 
nia. Jest ono widzeniem bezpośredniem 
całości”, 


Mr. Franciszek Herod, Redaktor 
„Wiadomości Farmaceutycznych": 


„Jeśli w ubiegłych dziesiątkach lat tar- 
macja wydała takich uczonych, jak Sche- 
ellego, który odkrył tlen i chlor, Hombur- 
ga, który odkrył kwas łosłorowy i bodny, 
Margratfa, który wynalazł. metodę fabry- 
kacji cukru z buraków, Klaprotha — od- 
krywcę ceru, cyrkonu i tytanu, Vauqueli- 
na, który otrzymał chrom i beryl, Prousta, 
który wykrył cukier gronowy, Sertürnera, 
który odkrył morfinę w makowcu i ugrun- 
tował pojęcie alkaloidów, Pelletiera, któ- 
ry wraz z aptekarzem Caventfou wykryli 
strychninę, brucynę, weratrynę, chininę i 
emetynę, Robiqueta — odkrywcę kodeiny, 
Soubeirana, który odkrył chloroform, Ro- 
sego, jednego z twórców chemji analitycz- 
nej, wielkiego praktyka Hagera, słynnego 
prołesora farmacji Dragendorłła, znako- 
mitych chemików Beckursta i Gadamera, 
założyciela fundamentów pod nową far- 
makośgnozję Tschircha i wielu, wielu in- 
nych, — 

jeśli farmacja francuska szczyci się na- 
zwiskami prołesora Moureu — odkrywcy 
gazów bojowych, profesora Tiłfenau — 
aptekarza, zajmującego pierwszą katedrę 
farmakologji, — 

jeśli farmacja polska wydała Celińskiego, 
Sawiczewskich, Kurowskiego, Kitajew- 
skiego, Wolfganga, Torosiewicza, Fabiana, 
Wernera, Lesińskiego, których nazwiska 
zapisały się złotemi zgłoskami w księdze 
dziejów farmacji polskiej, — 

jeśli całe swe życie spędził w aptece 
znany botanik, tlorysta Karo, — 

jeśli zapomniany farmaceuta Łukasie- 
wicz zagasił dymiącą głownię i kopcącą 
lampkę olejną, a na ich miejsce dał ludz- 
kości nałtę i jasną lampę naftową, — 

to dzisiaj, kiedy nowy kierunek wy- 
kształcenia otworzył łarmaceucie szeroko 
wrota do świątyni wiedzy, od polskiej far- 
macji spodziewać się można, że przyspo- 
rzy ona nie mniej pożytku i chluby imie- 
niu polskiemu". 


Dr. L. Hirszfeld, docent bakter- 
jologji i serologji: 


„Zadaniem wyższego nauczania jest dać 
więcej wiedzy i wzbudzić więcej zacieka- 
wienia, niżeli tego wymaga zawód, jako 
zajęcie zarobkowe. Dlatego też studjum 
farmaceutyczne uczy niełylko, jak przygo- 
łować lekarstwo, ale stwarza zaintereso- 
wanie dla leku i istoty jego działania. W 
szczególności studjum bakterjologji i hig- 


jeny winno nauczyć nietylko zabiegów lai; 


boratoryjnych ale zainteresować słucha- 
cza istotą i zwalczaniem chorób zakaźnych 
i przyczynić się, aby farmaceuta stanął w 
szeregach tych, którzy walczą o lepsze i 
higjeniczniejsze warunki życia”. 


Dr. Włodzimierz  Koskowski, 
profesor farmakologji doświadczal- 


nej Uniwersytetu Jana Kazimierza 


we Lwowie: 


„Najpiękniejsze bezsprzecznie karty 
naszego życia zbiorowego tworzą czyny, 
oparte na świadomym wysiłku woli, Ła- 
twiej nam to przychodzi w walce orężnej, 
trudniej w twórczej pracy pokojowej, 
I dlatego wysiłek świadomej woli stanu 
farmaceutycznego musi budzić cześć. Ma 
on już zapewniony stały udział w prądach 
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kulturalnych doby dzisiejszej, ma matet- 
jalne podstawy dla swej nauki. 
Wiara przebiła mur“. 


Dr. Jerzy Modrakowski, profe- 
sor farmakologji doświadczalnej, 
Prodziekan Wydziału Lekarskiego: 

„Przygotowanie lekarstw jest sztuką 
opartą na wiedzy. Skuteczne leczenie za- 
leży nietylko od lekarza, lecz niemniej od 
sumiennego aptekarza, znającego się na- 
prawdę na rzeczy. Pamięłajmy o tem i 
siarajmy się o jak najwyższy rozwój nauk 
farmaceutycznych w Polsce". 


Dr. Stanisław Thugutt, profesor 
mineralogji, b. Rektor Uniwersyte- 
tu Warszawskiego: 


„Ludzi niewierzących niema na świecie. 
Najmędrszy z nich ten, który wie, w co 


ma wierzyć“. 


Dr. Józef Ujejski, profesor hi- 
storji literatury na Uniwersytecie 
Warszawskim: 

„Myślę, że u nas częściej niż gdziekol- 
wiek warto przypomnieć zdanie Mickie- 
wicza: 


Po tem wyższego męża można poznać 
[w tlumie, 
Że on zawsze to tylko zwykł robić, co umie 


Gustaw Zahrt, St. Inspektor Far- 


maceutyczny: 


„Odkąd człowiek zdołał instynkt prze- 
tworzyć w wiedzę świadomą, określił on 
tem samem swój stosunek do przyrody — 
stał się zwycięzcą w tej z początku nie- 
równej, groźnej, zażartej z nią walce, 
gdyż wiedza, która zawiera w sobie maxi- 
mum wysiłków człowieka, która jednem 
skrzydłem sięga w nieskończoność, a dru- 
giem ogarnia ziemię — jest miarą człowie- 
czego dostojeństwa, jest sprawdzianem je- 
go wielkości i mocy. 

Duch ludzki pragnie nietylko być czyn- 
nym, ale pragnie ocalić, utrwalić, przeka- 
zać. Postanawia, „aby to, co zdoby, sta- 
ło się nabytkiem na wieczność a nie wido- 
wiskiem na chwilę". 

Każda nowopowstająca placówka nau- 
kowa, która świadczy o żywotności ducho- 
wej danego narodu, jest równocześnie wy- 
razem tego dążenia. Jest ona punktem 
odepchnięcia w przyszłość, jest ogniskiem, 
w którem myśl twórcza rozpala się i roz- 
żarza. Lecz płomień wiedzy ogarnia i 
przenika nietylko myśl, ale i czucie: przez 
rozum wiedzie do serca, przez zrozumie- 
nie zniewala do współpracy i zbrałania — 
w wyniku więc ostatecznym wiedza daie 
uspołecznienie. I to jest może najważ- 
niejsze“, í 


Dr. J. Zaleski, profesor chemji 
farmaceutycznej i toksykologicznej 
na Uniwersytecie Warszawskim: 

Agi 

„Jeśli chcemy w życiu coś osiągnąć, cze- 
goś dopiąć, powinniśmy niezachwianie dą- 
żyć w obranym kierunku, wytrwale i bez+ 
ustannie dźwigać, włożony na się ciężar; 
wszelka przerwa może spowodować, że 
zostaniemy daleko cołnięci, tracąc nawet 
to, co już było w naszych rękach. Jest 
to surowe prawo, kierujące życiem i trud- 
no się zeń wyłamać, bo gdy przestaniemy 
dążyć, obniżymy przez to treść i wartość 
swego życia”. 


Aptekarstwo w Polsce 


Organizacja i ustrój prawny aptekar- 
stwa naogół mało są znane. Przemysł ten 
jednak na całym kontynencie europejskim 
jest uregulowany specjalnemi przepisami 
ustawowemi, dość zbliożnemi do siebie w 
poszczególnych państwach. Normy praw- 
ne, normujące aptekarstwo wszędzie utrzy- 
mują zasadę, że dostarczanie leków cho- 
rym, winno stanowić monopol aptek, a w 
niektórych państwach, jak np. we Francji, 
zasadę tę łączy się jeszcze z inną, przy- 
znającą zarządowi aptekarskiemu również 
monopol w zakresie wyrobu środków lecz- 
niczych, nawet w fabrykach. 

Wyjątkowe te przywileje są wprowa- 
dzone z jednej strony w celu utrzymania 
wytwórczości i handlu lekami w rękach 
osób posiadających konieczne po temu 
kwalifikacje fachowe, a z drugiej strony 
w celu ochrony przemysłu aptekarskiego 
przed zbytnią konkurencją i racjonalnego 
pod względem potrzeb ludności rozmiesz- 
czania aptek, 

Ten ostatni wzgląd jest powodem, dla 
którego w większości państw europej- 
skich przemysł aptekarski jest przemy- 
słem koncesjonowanym, a system koncesyj- 
ny łączy się tu z wyjątkowem i tylko do 
aptek stosowanem uprawnieniem władz 
państwowych do regulowania cen sprze- 
dażnych w dziale szczegółowej taksy, któ- 
rej przekroczenie jest karane, 

Ustępstwa od taksy mogą być czynione 
przez poszczególne apteki, co jednak przy 
powtórzeniu lekarstwa w innych aptekach 


nie obowiązuje ich pod warunkiem, aby ` 


nie wykraczały poza maksymalne stawki 
określone taksą. 

W Polsce aptekarstwo jest unormowa- 
ne pięcioma ustawami, jakie w poszcze- 
gólnych dzielnicach pozostawili nam za- 
borcy, 

Oczywiście różnorodność tego ustawo- 
dawstwa uciążliwa tak dla zawodu apte- 
karskiego, jak i dla władz państwowych, 
a zarazem w praktyce życiowej doprowa- 
dza do zupełnie nielogicznych sprzeczno- 
ści. Obecnie Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych zamierza złożyć ciałom usta- 
wodawczym projekt nowej jednolitej dla 
całego państwa ustawy o aptekach. 

Zamierzenie to wywołało żywe zainte- 
resowanie nie tylko wśród zawodu apte- 


Mg. Franciszek Herod, redaktor „Wia- 
domości Farmaceutycznych", wybitny 
działacz i znawca spraw farmaceut, 


karskiego, ale również w świecie przemy- 
słu chemiczno-farmaceutycznego i w sfe- 
rach kupców drogerzystowskich. Ci ostat- 
ni na mocy obecnych ustaw są uprawnie- 
ni do prowadzenia detalicznego handlu 
niektóremi środkami leczniczemi, jednak 
w bardzo szczupłym zakresie i tylko w 
drodze wyjątku od ogólnej zasady wyłącz- 
nego prawa aptek do takiego handlu, 

Nowa ustawa musi rozstrzygnąć szereg 
zasadniczych zagadnień, od których cał- 
kowicie zależnym będzie dalszy los pol- 
skiego aptekarstwa. 

Dotychczasowe podstawy ustroju aptek 
w Polsce, a więc monopol aptek do deta- 
licznej sprzedaży leków, system koncesyj- 
ny i związana z nim taksa, monopol apte- 
karzy do zakładania aptek i granice do- 
puszczalnych wyjątków od tych norm 
podstawowych, to są zagadnienia, które w 
najbliższej przyszłości muszą znaleźć swo- 
je rozwiązanie. 

* 
. . 

Jakiemiż byly założenia, na których 
opiera się obecne ustawodawstwo aptekar- 
skie w Polsce i niemal we wszystkich pań- 
stwach europejskich? 

Monopol aptek do detalicznego handlu 
lekami jest utrzymywany z uwagi na to, 
że tylko należycie urządzony, zaopatrzo- 
ny i prowadzony zakład może sprostać od- 


powiedzialnemu zadaniu dostarczania cho- 
rym leków o ściśle określonych przez me- 
dycynę wymaganych własnościach. Ztąd 
wynika, że z pośród wszystkich zakładów 
handlowych wyłącznie apteki są odpowie- 
dzialne za jakość sprzedawanych środków 
(co niemal zupełnie nie jest znane pu- 
bliczności) tylko apteki obowiązane SRG 
utrzymywać wszystkie konieczne dla lecz- 
nictwa środki, tylko apteki obowiązane są 
do stałej zarówno w dzień, jak i w nocy 
czynności, tylko aptekom wreszcie jest — 
wzbronione poruczać tak przyrządzanie, 
jak i wydawanie leków wyłącznie facho- 
wemu personelowi oraz pobierać ceny bez 
przekroczenia ustalonego taksą maximum, 


Monopol aptekarzy do prowadzenia ap- 
tek został wprowadzony dlatego, żeby 
apteka w rękach niefachowego kapitali- 
sty, bądź stanowiąca własność osób praw- _ 
nych, nie przekszta'ciła się w przedsiębior- 
stwo o charakterze wyłącznie spekulacyj- 
no-dochodowym, w którym osiągnięcie 
możliwie największego zysku z nieunik- 
nionem zepchnięciem na ostatni plan stro- 
ny fachowej, byłoby naczelnem hasłem, w 
imię którego musiałoby w takiej aptece 
zapanować partactwo. 

System koncesyjny zmierza do tego, 
aby apteki mogły być wszędzie tam, gdzie 
wymaga tego wygoda ludności, —brak tego 
systemu powoduje, że odległe prowincjonal- 
ne miejscowości oraz przedmieścia więk- 
szych miast, są ogołocone z aptek, a po- 
łączony z tem brak taksy, wpływa na 
znaczną zwyżkę cen leków. Niejedno- 
krotnie przeprowadzane jeszcze przed 
wojną ankiety wykazywały, iż w krajach, 
gdzie istniała swoboda zakładania aptek 
przez aptekarzy i gdzie nie istniała taksa, 
aptekarskie ceny leków były wyższe, niż 
w państwach utrzymujących system kon- 
cesyjny. Ponadto koncesje mają na celu 
ograniczenie liczby aptek tylko do normy, 
zapewniającej możność osiągnięcia ko- 
niecznego zysku, jaki pokrywałby koniecz- 
ne wydatki przedsiębiorstwa i dostarczył 
właścicielowi środki dostatecznego utrzy- 
mania, a to dlatego, aby stworzyć warun- 
ki jaknajmniej sprzyjające nadużyciom, 
tak łatwym do spełnienia a zarazem tak 
trudnym do wykrycia. 


W Polsce aptekarstwo bylo kolebką 
przemysłu chemiczno - farmaceutycznego. 
Tak znane firmy, jak „Motor”, „Klawe“, 
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Dr. Stanisław Weil, docent chemji far- 
maceutycznej, Dyrektor Działu Chemji 
Państw. Inst. Hyg. 


_ „Karpiński”, „Mikolasch” i inne, powstały 


z laboratorjum aptecznego; to samo zja- 
wisko daje się obserwować również po 
wojnie, kiedy z aptek powstają nowe pla- 
cówki przemysłu fabrycznego. 


Znikoma przed wojną produkcja fa- 
bryczna teraz stale wzrasta mając do po- 
konania jednak wielkie trudności, Prze- 
mys} chemiczno-farmaceutyczny nie może 
rozwinąć się niezależnie od przemysłu 
chemicznego i tylko postępy tego ostatnie- 

pozwolą na szybkie tempo w doskona- 
eniu i rozwoju poważnej fabrycznej wy- 
twórczości leków, Nowe polskie ustawo- 
dawstwo przemysłowe zniosło wszystkie 
poprzednio istniejące ograniczenia w za- 

resie przemysłu chemiczno-farmaceutycz- 
nego i daje mu całkowitą swobodę. Gdy- 
by nie trudności, wynikające ze szczu- 
płych środków finansowych, niewątpliwie 
przemysł ten mógłby w niedługim czasie 
osiągnąć wybtne wyniki i w wielu przy- 
adkach zaspokoić całkowicie potrzeby 
rajowego rynku, 

. 
. . 

W zawodzie tarmaceutycznym Polska 
dokonała już jednej poważnej, a może na- 
wet najpoważniejszej reformy, miano- 
wicie zmieniła całkowicie system wyszko- 
lenia farmaceutów Obecnie dla uzyska- 
nia uprawnień zawodowych, koniecznych 
do pracy w aptekach należy ukończyć 
normalne studja uniwersyteckie na osob- 
nym Wydziale lub Oddziale, posiadając 
uprzednio maturę średniej ogólnokształ- 
cącej szkoły. 


Po ukończeniu uniwersytetu z tytułem 
magistra względnie doktora farmacji dla 
uzyskania pełni praw zawodowych apte- 
karskich t. j. prawa zarządu i posiadania 
apteki, konieczne jest odbycie paroletniej 
praktyki, 

Uniwersyteckie studja farmaceutyczne 
są przeznaczone dla przygotowania fa- 
chowców nie tylko potrzebnych dla aptek, 
ale zarówno dla pracy naukowej, dla 
przemysłu fabrycznego, dla wojska i cy- 
wilnej administracji państwowej. Obec- 
nie więc wykształcenie farmaceutyczne 
sięga daleko poza granice tylko potrzeba- 
mi aptek wykreślone, a daje nowy typ 
fachowca obeznanego z naukami przyrod- 
niczemi, przedewszystkiem chemją i bota- 
niką, w zakresie specjalnym, określonym 
konkretnemi zadaniami, 


Jeszcze słów parę o aptekach w Pol- 
sce, Tak dziś, jaki dawniej, zawód ten nie- 
jednokrotnie dobrze zasłużył isę społeczeń- 
stwu. Ostatnim zbiorowym czynem tego 
zawodu było zebranie funduszów koniecz- 
nych dla utworzenia na Uniwersytecie 
Warszawskim Wydziału Farmaceutyczne- 
go. Szczupłe pracownie tego uniwersyte- 
tu i brak funduszów nie pozwalały na roz- 
budowę Oddziału Farmaceutycznego i na 
przekształcenie go na równorzędny ż in- 
nemi Wydział. Rząd mógł znaleźć 
fundusze na obsadzenie paru katedr, nie 
mógł zaś znaleźć ich już na zaopatrzenie 
pracowni. Zawód farmaceutyczny ofiar- 
nością swoją umożliwił zrealizowanie tego 
tak doniosłego dla kraju zagadnienia i w 
ciągu paru lat zdołał zebrać konieczne na 
ten cel fundusze. 

Nowa placówka nauki polskiej, jaka 
dzięki obywatelskiemu poparciu zawodu 
farmaceutycznego powstała, będzie nie 
tylko trwałym dowodem jego zasług, ale 
stanie się ponadto niewątpliwie potężną 
dźwignią w rozwoju polskiej farmacji tak 
naukowej, jak i praktycznej, 


Stanisław Gawiński 


Naczel, Wydz. Farmaceutycznego 
Dep. Służby Zdrowia, 


przedaż środków 


—. 


leczniczych w aptekach 


W czerwcu 1926 r. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych wydało rozporządzenie o 
wyrobie i obrocie specyfików farmaceu- 
tycznych, które unormowało sprawę w ten 
sposób, że specyfiki, które, jak wiadomo, 
stanowią przetwory lecznicze w dawkach 
lub formach lekarskich w gotowych opa- 
kowaniach, mogą być wydawane bezpo- 
średnio spożywcom wyłącznie z aptek, o 
ile nie są stosowane jednocześnie jako 
środki odżywcze lub kosmetyczne, — te 
ostatnie bowiem, na podstawie osobno spo- 
rządzonych wykazów, mogą być wyaawa- 
ne nietylko z aptek, lecz i ze składów 
materjałów aptecznych czyli drogerji 
(zwanych bezprawnie „składami apteczne- 
mi"). 

Drogiści, którzy od dłuższego czasu 
prowadzą kampanję, mającą na celu znie- 
sienie omawianego punktu rozporządze- 
nia, wysuwają argument, że specyfik, ja- 
ko środek odpowiednio przez wytwórcę 
sporządzony, dawkowany i opakowany, 
mógłby być sprzedawany i w drogerji. 
Twierdzenie — napozór słuszne — stanie 
się nies'usznem, gdy je zanalizować ze 
stanowiska potrzeb higjeny i zdrowot- 
ności. 


Specyfik jest przecież „środkiem lecz- 
niczym”, a jako taki winien być sprzeda- 
wany wyłącznie w instytucji uprawnionej 
do sprzedaży leków, t. j. w aptece. Ni- 
gdzie w Europie, nie wyłączając Rosji 
Sowieckiej, niema poza aptekami innych 
instytucyj, któreby zaopatrywały ludność 
w leki; w razie uczynienia pod tym wzśglę- 
dem wyłomu w prawodawstwie polskiem 
i pójścia na rękę postulatom drogistów 
wytworzy się niebezpieczny precedens: 
zezwolenia na sprzedaż leków domagać 
się będzie, zupełnie zresztą słusznie ku- 
piec kolonjalny, sklepikarz, kramarz. 
Mówimy słusznie, gdyż wielu handlow- 
ców stoi wyżej pod względem intelektual- 
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nym od drogisty, od którego, jak np. w 
zaborze rosyjskim, jest wymagana umie- 
jętność czytania, pisania, rachowania i 
najogólniejsze wiadomości z towaroznaw- 
stwa surowców. 


Glówną zasadą, dla której wszystkie 
prawodawstwa europejskie pozwalają 
sprzedawać leki tylko w aptekach, jest 
odpowiedzialność aptekarza za dobroć 
posiadanych i wydawanych środków lecz- 
niczych. Co do tej wyłączności odpo- 
wiedzialności, żadne ustawodawstwo nie 
czyni wyjątków dla specyfików farmace- 
utycznych. Aptekarz jest odpowiedzial- 
ny za wydany przez siebie specyfik, za 
identyczność jego składu, świeżość i t. p. 
Specyfik trzeba umiejętnie przechowywać, 
aby nie uległ jakimkolwiek zmianom che- 
micznym czy fizycznym 

Odpowiednie dla przechowywania spe- 
cyfiku warunki stworzyć może tylko apte- 
karz, którego jedną z najważniejszych 
części wykształcenia jest znajomość wa- 
runków, w jakich leki a zwłaszcza ich 
mieszaniny, ulegają zmianom, przez co 
stają się niezdatnemi do użytku, Specy- 
fik zepsuty — nie z winy wytwórcy, lecz 
z winy nieznającego się na rzeczy drogi- 
sty — zostanie bez żadnych skrupułów, bo 
nieświadomie, wyekspedjowany konsumen- 
towi, Konsument zamiast leku w naj- 
lepszym razie kupi rzecz bezwartościową; 
gorzej, gdy specyfik, w którym wskutek 
zmian chemicznych wytworzyły się sub- 
stancje szkodliwe, zamiast przynieść ulgę 
zaszkodzi choremu. Chory poniesie szko- 
dę na zdrowiu i uszczerbek materjalny, — 
a winnego nie znajdzie, gdyż nie będzie go 
mógł szukać w nmieodpowiedzialnym za 
wydawane leki drogiście. 

Nie można twierdzić, że specyfiki są 
środkami niewinnemi, nie mogącemi za- 
szkodzić choremu. Pominiemy już omó- 
wioną kwestję zepsutych specyfików, któ- 
re z leków nieszkodliwych mogly się stać 
truciznami, musimy natomiast podkreślić, 
że tak zdawałoby się niewinne środki, jak 
powszechnie używana aspiryna, brom, 
proszki od bólu głowy, użyte w nieodpo- 
wiednich u chorego warunkach (osłabienie 
serca) lub w niestosownej ilości, stać się 
mogą szkodliwemi dla zdrowia. Publicz- 
ność, nabywając te środki bez ordynacji 
lekarskiej, może się poinformować o ich 
działaniu u aptekarza, który znając dzia- 
łanie leków, bo przecież słucha na uni- 
wersytecie farmakodyramiki, t, j. nauki o 
działaniu leku, i nie wdając się w uwagi 
terapeutyczne, może zapobiec fatalnym 
następstwom, jakie sprowadza nieumie- 
jętne lub niestosowne użycie leku lub spe- 
cyfiku. 


W ostatnich czasach drogiści, broniąc 
jakoby najszerszych warstw społeczeń- 
stwa, domagają się pozostawienia „prawa” 
sprzedaży specyfików drogerjom, snując, 
w razie wejścia w życie omówionego na 
wstępie punktu Rozporządzenia, smutne 
horoskopy drożyzny specyfiku i upadku 
przemysiu farmaceutycznego. 

Drogerje, które w chwili powstania 
miały prawo sprzedawać zioła, środki 
opatrunkowe, kosmetyki, artykuły tech- 
niczne i farby, niekontrolowane przez za- 
borcze władze rosyjskie, zaczęły „prawem 
kaduka" sprzedawać przetwory lecznicze 
i specyfiki. Powstały przez niedopatrze- 
nie usus chcą przeprowadzić ustawowo i 
stworzyć zawód o wielkich uprawnieniach 
i minimalnych obowiązkach. Wolno każ- 
demu, a więc i drogistom, wołać o apro- 
batę uprawnień, które ponoć od nieist- 
niejących władz otrzymali, ale nie wolno 
się dziwić i udawać pokrzywdzonego, gdy 
megalomańcze zapędy potraktuje jak na- 
leży Departament Zdrowia. 

„Gdy sprzedaż specyfików zostanie za- 
strzeżona wyłącznie aptekom, specyfiki 
zdrożeją”, Twierdzenie to zakrawa nieco 
na humorystyczne i dlatego musi być 
przyjęte z pobłażliwością; jest to igranie 
na nieznajomości stosunków przez laików. 
Ceny detaliczne na specyłiki normują 
władze państwowe, a władze zwłaszcza 
sanitarne, trudno pomawiać o niesprzyja- 
nie interesom ludności. 

Drugi zarzut — to możliwość upadku 
przemysłu  chemiczno - farmaceutycznego. 
Drogeryj jest 2 tysiące, aptek 2 tysiące; 
gdy z 4 tysięcy punktów sprzedaży spe- 
cyłtików zostaną 2, t. j. tylko apteki, prze- 
mysł farmaceutyczny skurczy -się... do po- 
łowy. A więc widmo bankructw, bezro- 
bocia i t. d. 

Zarzut gołosłowny. Ci, co kupują spe- 
cyfik w drogerji, kupią go w aptece, a że 
aptekarz nie będzie protegować bezwar- 
tościowej mieszanki i taniego falsyfikatu, 
że odwiedzie kupującego od samolecz- 
nictwa drogim specyfikiem i namówi do 
zwrócenia się o poradę do lekarza, — 
wyjdzie to tylko na korzyść społeczeń- 
stwu. 

Wspominaliśmy powyżej o przemyśle 
farmaceutycznym. Czy istotnie przemysł 
ten stanowi potężną jednostkę gospodar- 
czą kraju, czy zapowiadany jego tak tra- 
giczny „upadek* zagraża życiu ekono- 
micznemu Polski. Przemysł ten istnieje 
dopiero w zarodku, Poza kilku prawdzi- 
wemi fabrykami, które istotnie dostarcza- 
ją lecznictwu rzeczy nowych, pozostałe 
„łabryki” produkują jedne i te same mie- 
szanki, zwane szumnie specyfikami, które 
każdy aptekarz w swojem własnem labo- 
ratorjum lepiej zrobić potrafi. Prawdzi- 
we fabryki chemiczno-farmaceutyczne nie 
potrzebują lękać się bankructwa; pozosta- 
łe „fabryczki”, jeśli nawet zbankrutują, 
stanowić będą smutne wspomnienie lat po- 
wojennych — żerowiska łatwych zarob- 
ków dla osób niesumiennych — spekulu- 
jących na naiwności ludzkiej, 

„Przemysł farmaceutyczny upaść musi 
z innego jeszcze powodu; na jego hory- 
zoncie ukazał się nowy nieoczekiwany 
wróg". Zobaczmy, co to za jeden. Gdy 
Polska była ogarnięta wirem wojny, lecz- 
nictwo zaczęło odczuwać brak leków. 
Składało się na to wiele czynników; zna 
je zresztą każdy, tak świeże są jeszcze w 
naszej pamięci. | aptekarz, nie mogąc 
dostać leków, z których sporządzał prze- 
twory apteczne, był zmuszony nabywać 
przetwory, które przedtem robił w swojej 
aptece i których dobroć gwarantował, 2 
większych ośrodków miejskich, którym 
łatwiej było znaleźć choćby drogą niele- 


galną potrzebne leki, Gdy zaczęły wra- 
cać stosunki normalne, aptekarze, siłą 
inercji, pozostali przy dawnych wojennych 
zwyczajach i sprowadzali w dalszym ciągu 
najprostsze nieraz mieszanki z „fabry- 
czek“ lub ich hurtowni. Publiczność jed- 
nak przyzwyczaiła się już, że pewne leki 
otrzymywała w gotowych opakowaniach. 
Innych nie chciała, Aptekarz, który nie 
mógł sobie pozwolić na sporządzenie kii- 
kunastu opakowań na różne leki, musiał 
patrzeć, jak zanika jego właściwy warsz- 
tat pracy — laboratorjum apteczne, i jak 
apteka przekształca się w handel gotowe- 
mi lekami, 


Ale nadeszło otrzeźwienie, Polskie 
Powszechne Towarzystwo Farmaceutycz- 
ne postanowiło zaradzić złu i wybrało je- 
dyną ku temu drogę. Aptekarz ożywi swe 
laboratorjum apteczne, a Towarzystwo do- 
starczy mu estetycznych opakowań. Tak 
się też stało, Upłynął niespełna rok: kil- 
kaset aptek na terenie Rzeczypospolitej 
stosuje już opakowania Polskiego Powsz. 
Tow. Farmaceutycznego, które gwarantu- 
je dobroć zawartych w nich leków, a Ap- 
tekarskie Biuro Zleceń, które tych opako- 
wań dostarcza, dostarczyło ich w ciągu te- 
go czasu około miljona sztuk, Czy takie 
rozwiązanie sprawy może zagrażać prze- 
mysłowi? Aby na to odpowiedzieć, trze- 
ba zobaczyć, na jakie leki Biuro dostar- 
cza opakowań. Czytamy jego cennik i 
widzimy, co następuje: syrop gwajakolo- 
wy, syrop tymiankowy,  glicerofosfat, na- 


lewka żelazista, proszki od bólu głowy, * 


płyn na odciski i t. d. — to artykuły, któ- 
rych konkurencji prawdziwy przemysł far- 
maceutyczny nie obawia się. Obawiają się 
jej natomiast liczne „fabryczki”, — i one 
to pewnie wołają na alarm, że ginie prze- 
mysł farmaceutyczny. | co gorsza, że 
Aptekarskie Biuro Źleceń każe sprzeda- 
wać te artykuły swym klientom — wy- 
łącznie aptekarzom — po cenach wcale 
„nie - aptekarskich”, po cenach bardzo 
nizkich, które zmuszają ów osławiony 
przemysł farmaceutyczny do obniżania cen 
na identyczne preparaty. „Przemysł” ten 
śniewa się na aptekarzy, zaczyna bojko- 
tować pismo aptekarskie, krzyczy: „cha- 
łupnicy”. Aptekarze mogą tylko podzię- 
kować za uznanie, wolą być bowiem po- 
rządnymi chałupnikami, niż partaczącymi 
przemysłowcami, 

Aptekarstwo i cały zawód farmaceu- 
tyczny w słuszność naszego stanowiska nie 
wątpi, — a nie wątpi nietylko dlatego, że 
tu wchodzą w grę interesy materjalne, 
lecz przedewszystkiem dlatego, że takie 
tylko rozwiązanie sprawy idzie po linji 
najistotniejszych potrzeb społeczeństwa. 

Aptekarstwo nie potrzebuje używać ta- 
kich argumentów, że dobrze zasłużyło się 
państwu: ufundowało wojsku pierwszy sa- 
molot sanitarny, oddało Uniwersytetowi 
do użytku ufundowany własnemi siłami 
gmach, popierało pożyczki państwowe; ta- 
kie argumenty nazwalibyśmy zbyt roman- 
tycznemi. Jedynie właściwy argument — 
to wymogi racjonalnej higjeny i wzgląd na 
zdrowotność społeczeństwa. I ten właś- 
nie argument nie pozwala aptekarstwu od- 
stąpić od twierdzenia, że lek, a więc i 
specyfik, winien być sprzedawany w ap- 
tece, tak jak nie pozwala kwestjonować, 
że chorego winien leczyć lekarz a nie 
znachor, dentysta — a nie kowal. 
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Rola farmaceuty a 


w społeczeństw. 


(Uwagi dla abiturjentów szkół średnie ). 


Gdy przeciętny inteligent słyszy wy! 
zy farmaceuta lub aptekarz, w jego um 
śle powstaje obraz człowieka, przy: 
jącego za stołem aptecznym recepty lel 
rza; przypominają mu się prócz mniej 
lub więcej płaskie dowcipy, aap: 
na temat aptekarza z ust znajomych czy 
ze sceny, — i pozatem nic więcej. Nie 
uświadamia sobie, że między okresem, 
którym powyższe dane były mniej wię 
prawdziwe, istńieje cała przepaść, że 
wy farmaceuta — to człowiek o wysokiej 
inteligencji, o zakończonem wykształceniu 
zawodowem, słowem człowiek, nie ustępu- 
jący niczem w światopoglądzie i w $ 
zakresie wiedzy lekarzowi, prawnikowi 
czy inżynierowi, ś 

Krótkiemi rzutami nakreślimy ten ol- 
brzymi skok, jaki uczyniła farmacja w cią- 
gu lat dwunastu. Rok wojny europejski: 
zastał wykształcenie farmaceutyczne w 
kiej formie, jaka istniała przed laty 
40; po ukończeniu 4 klas gimnazjum (b. za- 
bór rosyjski) aspirant wstępował na prak- 
tykę uczniowską, po trzech latach prakt 
ki zdawał egzamin i jako pomocnik RE H 
tykował w dalszym ciągu dwa lata, na- 
stępnie wstępował na 2-letnie kursy far- 
maceutyczne przy uniwersytecie, którt 
kończył ze stopniem prowizora, Ówczes: 
ne wykształcenie farmaceutyczne — zaby- 
tek sięgający średniowiecza — opierał 
wszystko na praktyce; teorja farmacji czy 
nauka farmaceutyczna była traktowana po 
macoszemu, jako coś dodatkowego, prawie 
że niepotrzebnego, Prawda, że zawód 
wciąż domagał się podniesienia kwalifi- 
kacyj, wołał o maturę, ale zaborca był 
głuchy na te wołania, kultywując dawny 
system. PE 

Nadszedł rok 1914, a z nim wojna euro. 
pejska. Zaborcę moskiewskiego zastąpił 
zaborca pruski, który, mając na względzie 
cele uboczne, był może nieco łaska! 
dla nauki polskiej. W roku 1917 wprowa: 
dzono jako niezbędny warunek wstąpienia 
na uniwersytet ukończenie sześciu klas 
gimnazjum, Ale dopiero ustąpienie za: 
borców dokonało istotnej przemiany, 
roku 1920 pojawiło się rozporządzenie 
które, jako warunek wstąpienia do apte- 
ki, a co za tem idzie, i Rae 
wymaga matury; w tymże u organizu- 
ją się na pari eis oddziały farma: 
ceutyczne z 3-letnim kursem. Wreszcii 
nadchodzi styczeń 1926 roku — i pows 1 
nie w Warszawie pierwszego Wydziału s 
Farmaceutycznego na Uniwersytecie War- 4 
szawskim. 

W obecnem stadjum wykształcenie fa! 
maceutyczne przedstawia się, jak następu 
je: maturzysta (posiadający łacinę naj- 
mniej w zakresie 6 klas) wstępuje na uni- 
wersytet; po trzyletnich studjach, na któ- 
re składają się ogólne przedmioty przy- 
rodnicze oraz przedmioty specjalne, może 
zdawać egzamin na stopień magistra | 
macji, który po kilkuletniej (czas nieust 
lony) praktyce w aptece nadaje mu p 
prawa zawodowe. O ile magister farma- 
cji ma zamiar poświęcić się pracy nauko- 
wej, uczęszcza na czwarty rok studjów 

po zdaniu egzaminów ma prawo przystą- 
Zdanie spe- 


pić do pracy doktorskiej, Zd uć 
cjalnych egzaminów i przedstawienie p | 
jętej pracy doktorskiej nadaje mu ty ti 


doktora farmacji, który uprawnia 


zymywania najwyższych stanowisk na- 
ukowych — do profesury włącznie. 
akie stanowiska 


mem nauk farmaceutycznych, z rutyną, 
a farmaceutę chciała widzieć wyłącz- 
aptece, dało mu zakres pracy szer- 
zi ściśle związany z jego studjami. 

Pomijamy już kierunek , któ- 
y siłą rzeczy jest dostępny dla jednostek 
itnych zdolnościach; przejdźmy na- 
jst do tych dziedzin pracy, które są 
dostępne dla każdego przeciętnego farma- 


aptekarski, który 
 swemi wysiłkami stworzył Wydział Far- 
' maceutyczny, chce widzieć nowego farma- 
 ceutę przedewszystkiem przy swoim war- 
 szłacie pracy — w aptece, Ten farmace- 
uła, kształcony na ścisłych metodach 
 zycznego i chemiczego myślenia, wniesie 
do apteki nowego ducha. Przepis rece. 
ty nie będzie dla niego przepisem książki 
kucharski lecz zadaniem, do któregu 
rozwiązania jest powořany z ciągłą myślą, 
_ że tu chodzi o zdrowie ludzkie. 
= Kto chce zostać aptekarzem, dobry 
 aptekarzem, musi posiadać specjalne ce- 


człowiekiem igentnym i dobrym za- 
 wodowcem, a z drugiej strony musi po- 
siadać wszystkie zalety porządnego kup- 


znajdzie się w przyszłości, jako właściciel 
ałej apteczki, sam jeden w miasteczku 
czy nawet na wsi, Odegrać tu powinien 
_ olbrzymią rolę. Wszak po zapadłych ką- 
łach lecznictwo stoi niżej krytyki, — to 
- państwo znachorów, babek i zamawiań. 
Higjena nie tknęła surowej gleby, — 
wszystko stoi otworem, tylko trzeba tem 
= umiejętnie pokierować. I właśnie farma- 
- ceuta, posiadający wykształcenie przyrod- 
nicze, umiejący tłumaczyć dziwne nieraz 
iska, powinien stać się pionierem kul- 
tury w najogólniejszym sensie, pionierem 
igjeny, biczem przesądów i nałogów. Ni 
będę tu przytaczał wielu w tym zakresie 
= możliwości, jak wygłaszanie pogadanek, 


s 


różne pokazy, propaganda uprawy ziół 
= lekarskich i t, d, — każdy, poznawszy 
_ swoje środowisko, będzie wiedział, jak 


najlepiej ieść je na wyższy stopień 
4 igi og podnieść j yższy stopi 
= Te wielkie zadania idą, niestety, w pa- 
rze z niewielkiemi zyskami materjalnemi, 
jakie można osiągnąć w mało zaludnio- 
nych osiedlach, i ogromnemi obowiązka- 
mi, Aptekarz, o ile jest sam jeden w ap- 
= tece, a na więcej ukończonych farmace- 
utów nie można sobie przecież pozwolić, 
jest więźniem apteki. Officinae adscrip- 
tus — niewolnik dwudziestego wieku — 
stojący na usługi ludności w każdej po- 
rze dnia i nocy, —to może niezbyt przy- 
jemne w czasach, kiedy ochrona pracy 
ogarnia coraz to szersze rzesze pracowni- 
ków. Ale ten samotny farmaceuta odrzu- 
ca ją dobrowolnie, nie chce korzystać z 
jej usług, bo go woła wyższy cel, bo w 
chwili, kiedy odpoczywa, może cierpieć 
człowiek, Nie wolno mu szemrać na swój 

- los, który dobrowolnie obrał, a który sta- 
nie się miłym tylko wtedy, gdy patrzeć 
nań poprzez przyzmat idealizmu zawodu, 
Nie wszyscy jednak farmaceuci zdo- 
łają osiągnąć własną placówkę; większość 
musi pracować w aptekach prywatnych, w 


k 
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aptekach Kas Chorych, szpitalnych i t. d. 
Gdyby mię spytano, czy pracownik apte- 
karski jest dobrze opłacany, musiałbym 
powiedzieć — niezupełnie dobrze. Ale gdy 
porównam płace farmaceutów z płacami 
pracowników innych równorzędnych mniej 
więcej zawodów, okaże się, że stoją na 
tym samym mniej więcej poziomie. 

Druga placówka nowego farmaceuty — 
to przemysł chemiczno - farmaceutyczny. 
Przemysł ten w Polsce istnieje w zarod- 
ku. Prawda, że istnieje kilkadziesiąt 
„łabryk'”, wyrabiających jedne i te same 
leki w gotowem opakowaniu, t. zw. spe- 
cyfiki, które zresztą każda apteka bez 
wielkich trudności sama sporządzić po- 
trafi, ale tylko kilka z nich można na- 
zwać zaczątkami prawdziwych fabryk 
chemiczno-farmaceutycznych. 

Polska jest krajem, który posiada naj- 
ważniejsze surowce dla przemysłu che- 
micznego. Mamy węgiel kamienny i ropę, 
mamy drzewo, — a więc mamy prawie 
wszystko, Rzeczą chemika-farmaceuty jest 


J. Magnfc. Ks. Rektor Szlagowski, prof. 

dr. Mazurkiewicz, prof. Maurizio i prof. 

Koskowski, dziekan wydz. farm., przed 
gmachem wydz. farm. 


Fot. Sarjusz Wolski 


przetworzyć te naturalne produkty na 
wysokowartościowe leki, importowane 
dotychczas z zagranicy i płacone niekiedy 
na wagę złota. 

Polska — kraj rolniczy — nie posiada 
wcale uprawy roślin lekarskich Ten dział 
rolnictwa, kilkakrotnie zyskowniejszy od 
zwykłego rolnictwa zbożowego, leży od- 
łogiem. I tutaj dla farmaceuty, obezna- 
nego z uprawą roślin lekarskich, otwie- 
rają się ogromne możliwości. Wykazać 
rentowność uprawy roślin lekarskich, wy- 
szukać odpowiednie kapitały, zasiać 
większe tereny temi roślinami, zebrane 
rośliny rzucić w stanie możliwym na ry- 
nek krajowy i zagraniczny, względnie pod- 
dać je przeróbce, przyrządzić z nich wy- 
ciągi, wyodrębnić ciała czynne, — oto za- 
danie hodowcy roślin lekarskich. A przed 
przemysłem przerabiającym rośliny le- 
karskie otwierają się wspaniałe konjun- 
ktury. Wspomnę tylko o otrzymywaniu 
makowca (opjum) z całych nienacina- 
nych makówek i całym przemyśle makow- 
cowym (otrzymywanie morfiny, heroiny, 
pantoponu, papeweryny i t. d.), tak świet- 
nie prosperującym w Anglji i Niemczech. 

Jednem z zajęć nowego farmaceuty bę- 
dzie praca w laboratorjach chemiczno - 
bakterjologicznych. Obeznawszy się na 
uniwersytecie z metodami badań bakter- 
jologicznych i chemii fizjologicznej, far- 
maceuta nie będzie mieć trudności w za- 
stosowaniu swych wiadomości w praktyce. 
Uzbrojony w mikroskop i wagę analitycz- 
ną, potrafi w zapadłej prowincji być po- 
mocnym lekarzowi w badaniu wydalin, co 
nieraz stanowić może o wyniku dobrej 
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djagnozy lekarskiej. Bez wielkich kapi- 
tałów będzie mógł założyć w każdem 
większem mieście laboratorjum chemicz- 
no - bakterjologiczne, powołując do życia 
placówkę ważną dla lekarza i szpitala. 
Jeśli nie da mu ona na początek wielkich 
zysków, to jednak zczasem, gdy zdoła 
przekonać lekarzy, którzy często jeszcze 
leczą, że się tak wyrażę, na oko, i pod- 
nieść ich djagnozy na wyższy stopień kul- 
tury, zyskać musi zadowolenie moralne 
i materjalne, Jednocześnie stanie się pra- 
cownikiem nauki, gdyż różne rozbiory i 
różne ich wyniki zmuszą go do szukania 
nowych metod, nowego tłumaczenia zja- 
wisk, a w najgorszym razie do gromadze- 
nia materjału statystycznego, który od- 
grywa obecnie ogromną rolę w całokszta!- 
cie spraw państwowych. 


Ale nie na tem koniec pracy farma- 
ceuty. Znajomość chemji toksykologicz- 
nej i sądowej pozwoli mu zająć jeszcze 
jedno stanowisko — chemika sądowego. 
Nowoczesne sądownictwo korzysta w sze- 
rokim zakresie z pracy ekspertyzy che- 
micznej, swe wyroki feruje często, opiera- 
jąc się jedynie na jej wynikach. W pro- 
cesach o otrucie wynik analizy eksperta - 
farmaceuty będzie jedynem źródłem wy- 
roku, Ścisła jego wiedza wskaże wino- 
wajcę tam, gdzie logiczny łańcuch rozu- 
mowań dotrzeć nie może, uwolni oskarżo- 
nego, przeciwko któremu sprzysięgły się 
okoliczności, jeśli w kolbach, próbówkach i 
retortach nie wykryje nic, coby wskazy- 
wało na jego winę. 


I jeszcze jedna ważna placówka, — 
chemika sanitarnego. Higjena w naszych 
miastach nie stoi wysoko; nawet większe 
osiedla nie zanją swej wody do picia, 
zdrowotności okolicznych terenów, pro- 
duktów pierwszej potrzeby, któremi się 
żywią. Rzeczą chemika sanitarnego - far- 
maceuty, który powinien znajdować się ja- 
ko urzędnik miejski w każdem większem 
miasteczku, będzie zbadać wszechstronnie 
stan sanitarny i higjeniczny miasta, a 
przedewszystkiem zrobić analizę wody do 
picia, powietrza, zwłaszcza w pobliżu te- 
renów fabrycznych, zajrzeć do sklepiku, 
na stragan, na wóz chłopski, zbadać pro- 
dukty sprzedawane na targach, ocenić 
mleko, masło i t. p., wstąpić nieraz i do 
wielkich sklepów kolonjalnych, stać się, 
słowem, stróżem zdrowotności miasta i je- 
go mieszkańców. 


W wielu jeszcze innych ważnych dzie- 
dzinach przyda się praca farmaceuty. Wy- 
mienię je choćby z tytułu: eksperta towarów 
clonych na granicy, propaganda naukowa 
środków leczniczych, praca pedagogicz- 
na, — oto dziedziny w których farmace- 
uta już pracuje i pracuje z pożytkiem. 

W krótkim artykule trudno przedstawić 
wyczerpująco cały zakres pracy farmaceu- 
ty. Uważny czytelnik wywnioskuje jednak, 
że możliwości są tu ogromne, że dużo pla- 
cówek trzeba dopiero tworzyć i organizo- 
wać, istniejące reformować, a czasem do 
gruntu modyfikować. 

Pozostaje jedno jeszcze pytanie — czy 
konjunktury ogólne sprzyjają i sprzyjać 
będą znalezieniu pracy przez farmaceutę, 


Muszę odpowiedzieć — na najbliższą 
metę — tak. porównaniu z innemi za- 
wodami, kóre odczuwają nadmiar przypły- 
wających do zawodu sił, farmacja jest w 
obecnej chwili tym, który, narazie przy- 
najmniej, odczuwa brak sił do pracy, 
Szczególniej aptekarstwo, które jest i bę- 
dzie jedną z najważniejszych placówek 
farmaceuty, skarżyć się zaczyna na brak 
wykwalifikowanych sił, których trzeba mu 
dostarczyć, 

Mr. M. Rostafiński 


PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE ZAKŁADY CHEMICZNE _ 


LUDWIK SPIESS i SYN.) 


SP. AKC. - WARSZAWA. 
EGZYSTUJĄ PRZESZŁO 100 LAT I PROWADZĄ PRODUKCJĘ WŁASNĄ OD 1850 ROKU. 


GMACH CENTRALI. Fot. J. Malarski 
FABRYKA PRODUKUJE: 

SPECYFIKI LECZNICZE PREPARATY GALENOWE 

" LECZNICZO-KOSMETYCZNE ROZTWORY MIANOWANE 

z DLA ZWIERZĄT DOMOWYCH STOVARSOL 

Ę DO DOMOWEGO UŻYTKU SZCZEPIONKI LECZNICZE 
CALCISAL | DRAŻETKI 
INJEKCJE STERYLIZOWANE KAPSUŁKI ŻELATYNOWE 
NOVARSENOBENZOL | PIGUŁKI 
ODCZYNNIKI DO ANALIZ ŚRODKI OPATRUNKOWE STERYLIZOWANE 
ORGANOPREPARATY | TABLETKI 
PHOSPHIT WASOLENY 


FABRYKA W TARCHOMINIE POD WARSZAWĄ 


SKŁADY FABRYCZNE: W BYDGOSZCZY — UL. GAMMA Nr. 2, W CZĘSTOCHOWIE — UL. KOŚCIUSZKI Nr. 16, 
W KATOWICACH — UL. MARJACKA Nr. 1, WE LWOWIE — UL. PIEKARSKA Nr. 53, W POZNANIU — AL. MAR- 
CINKOWSKIEGO Nr. 26, W WILNIE — UL. KAMIENNA Nr. 5. 


MAGAZYN GŁÓWNY W WARSZAWIE, UL. DANIŁOWICZOWSKA 16 POSIADA STALE NA SKŁADZIE: 


WSZELKIE ŚRODKI WCHODZĄCE W ZAKRES LECZNICTWA, ZARÓWNO WYROBU KRAJOWEGO, JAK I ZAGRA- 
NICZNEGO, CHEMIKALJA, ZIOŁA, ARTYKUŁY TECHNICZNE, KWASY MINERALNE, NAWOZY SZTUCZNE. 


WŁASNE SKŁADY DETALICZNE W WARSZAWIE: I. PLAC TEATRALNY 18, II. UL. MARSZAŁKOWSKA 140, 
llt. UL. MIODOWA 10, IV. UL. MARSZAŁKOWSKA 99, FILJA W ŁODZI: UL. PIOTRKOWSKA 107. 
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O „HEMOROIDOLU-RAWSKIM” 


STABILIZOWANYM PREPARACIE ROŚLINNYM PRZECIWKO GUZOM KRWAWNICOWYM I ŻYLA- 
„ KOM, PISZE WSZECHNAUK LEKARSKICH Dr. JULJA BICKELS-GOLDBLATTOWA W KULIKOWIE: 


„Jestem zachwycona działaniem Hemoroidu Pańskiego wyrobu. Miałam sposobność wypróbować go 
Przy często i dość silnie krwawiących hemoroidach, które się już nadawały do operacji, po 
kilkurazowem jednak użyciu Hemoroidu krwawienia i bóle powtarzały się coraz rzadziej, najwyżej raz 
na 2—3 miesiące. Sądzę obecnie, że hemoroidy są uleczalne, po wyżyciu 3 Pańskich flaszeczek". 


LITERATURĘ I PRÓBKI: WYSYŁA NA ŻĄDANIE 
APTEKA JI. RAWSKIEGO 


WARSZAWA MARJAŃSKA 12 róg Twardej TEL. 18-74 i 18-82 


FABRYKA SZTUCZNYCH WÓD MINERALNYCH p. f. J NIEWĘGŁOWSKI i S-ka 
WARSZAWA — KOSZYKOWA 33 


Ogólnie wiadomem jest, jak wielką i doniosłą rolę w lecz- 
nictwie odgrywają wody mineralne. Przy każdej niemal chorobie 
stosowane są przez lekarzy odpowiednie wody, które zwykle 
skuteczniej działają, aniżeli inne, nieprzyjemne często w użyciu 
medykamenty. Polska jest w tem szczęśliwym położeniu, że po- 
siada prawie wszystkie rodzaje źródeł mineralnych. Niestety, 
wyjazd do miejsc kuracyjnych, posiadających te źródła nie zawsze 
jest możliwy, z różnych powodów. Zaczęto więc sprowadzać wody 
ze źródeł. Przekonano się jednak, że wskutek przewożenia i prze- 
trzymywania przez dłuższy czas w składach, wody się psuły. 
Musiano więc pomyśleć nad sposobem wytwarzania wód mine- 
ralnych sztucznie. Już przed stu laty zaczęto robić próby w tym 
kierunku i od tej pory, datuje się stały rozwój tej bardzo poży- 
tecznej wytwórczości. 

Powstało więc w Polsce bardzo wiele wytwórni wód mine- 
ralnych. Jedną z pierwszych i poważniejszych jest wytwórnia, za- 
łożona przez grono aptekarzy warszawskich w roku 1911, 

Stanowisko jej kierownika, oddano powszechnie cenionem. 
w świecie farmaceutycznym i popularnemu p. mgrowi Janowi 
Niewęgłowskiemu. W roku 1921 fabryka ta, przechodzi na 
własność jej kierownika, która i w dalszym ciągu pod jego 
światłym osobistym kierunkiem jest prowadzona. Fabryka pod 
względem technicznem jest urządzona zupełnie nowocześnie, 
stosując u siebie wszystkie, możliwe w tym kierunku ulepszenia. 
Nic więc dziwnego, że na Międzynarodowej Wystawie Sanitarno- 
Spożywczej w Warszawie, otrzymała fabryka Niewęgłowskiego 
najwyższą nagrodę, złoty medal i specjalne uznanie, wyrażone 
przez fachowców z jury. 

Oprócz własnej produkcji wód mineralnych, wytwórnia 
posiada przedstawicielstwo francuskiej, znanej wody naturalnej 
Vichy — Lardy, którą wyrabia słę z przesyłanych naturalnych 
soli wody „Vichy—Lardy* oraz nasycenia jej kwasem węglowym. 

Udowodnionem jest, że pod względem składu chemicznego, 
jakoteż i działania, woda „Vichy — Lardy“ w zupełności do- 
równuje i doskonale zastępuje naturalną „Vichy — Celestin“. 

Widzimy więc jak wielkie znaczenie i jak wybitną rolę, 


Zdj. na płytach „ALFA“ 
w wytwórczości wód mineralnych w Polsce, odgrywa fabryka R RR SR SL a 
mgra Jana Niewęgłowskiego. N. K. 


Wnętrze fabryki Sztucznych Wód Mineralnych J Niewęg'owskiego 


ENO OOO Z O O O O O OT OTTOOTOTOOTOYCOC 


Chemiczno-Farmaceutyczne Zakłady Przemysłowe 


FR. KARPIŃSKI w WARSZAWIE Sp. Akc. 


ul. Wolność 7/9 i Elektoralna 35. 
WYROBY WŁASNE: 


Chemikalja lecznicze: preparaty koloidalne, organiczne preparaty syntetyczne i t. p. 

Przetwory farmaceutyczne: specyfiki lecznicze, preparaty ziarniste, roztwory wyjałowione do wstrzykiwań, wina 
Mydła lecznicze: neutralne i przetłuszczone. lecznic ie YOGI 
Środki Kosmetyczne: lecznicze i toaletowe. 

Wody mineralne sztuczne o stałym, najbardziej zbliżonym do źródeł naturalnych składzie. 
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FRANCISZEK NECHWILLA 


Dnia 16 b. m. współpracownicy firmy 
„Singer Sewing Machine Company” ob- 
chodzili jubileusz 40 letniej pracy Naczel- 
nego Dyrektora i Przedstawiciela rzeczo- 
nej firmy na całą Polskę — pana Fran- 
ciszka Nechwilli, 


Franciszek Nechwilla 


Obchód jubileuszu był niezmiernie uro- 
czysty i wzruszający, ponieważ p. Dyrek- 
tor Nechwilla z powodu wybitnych zalet 
swego charakteru i umysłu cieszy się 
wielkiem zaufaniem, czcią i* miłością 
wszystkich swoich współpracowników w 
całej Polsce. 

Po nabożeństwie w kościele P, P, Wi- 
zytek wszyscy tutejsi i przyjezdni współ- 
pracownicy, których jest legion, zgroma- 
dzili się w gustownie udekorowanej sali 
hotelu „Bristol”, gdzie został odczytany 
piękny i wzniosły adres na cześć Jubila- 
ta, następnie wygłoszone przez delegatów 
z rozmaitych Wydziałów firmy podniosłe 
i serdeczne przemówienia i wręczenie pa- 
miątkowej złotej księgi, zawierającej, po- 
między innem, i fotografje wszystkich 
współpracowników licznych Oddziałów 
firmy w Polsce. 

W pięknych i skromnością tchnących 
słowach dziękował do głębi wzruszony 
Jubilat wszystkim zebranym. 

Uroczystość zakończyła się wspólną 
ucztą, do której zasiadł liczny personel 
firmy, mając w gronie swem czcigodnego 
Jubilata wraz z Rodziną. Nie brakło ież 
i uroczych współpracowniczek. 

Toastom i okolicznościowym przemó- 
wieniom, dającym wyraz wdzięczności, 
uznania i hołdu dla Jubilata , nie było 
końca, a w duszach wszystkich uczestni- 
ków śliczna ta, bo owiana obustronnem 
ciepłem serdecznem, uroczystość pozosta- 
wiła jak najmilsze i nigdy niezatarte wra- 
żenie, 3 


2342 
+342444329009000000000000000000000000000 
Fahryka Syfonów różnych systemów 
„LUCJAN LAGO“ w. ?. Sk:czyński 


Warszawa, Kacza 5 


Z pośród różnych gałęzi przemysłu w 
Polsce, poważną gałąź stanowią wytwór- 
nie syfonów, Jedną z najstarszych, bo 
założoną przed 50-ciu laty jest „Fabryka 


syłonów różnych systemów, Lucjana 
Lago". 
Wytwórnia ta przechodziła różne 


okresy rozwoju, zanim doszła, drogą cią- 
głych badań i ulepszeń, do dzisiejszej 
produkcji, najbardziej nowoczesnych ty- 
pów syfonów, które pod względem tech- 
nicznym, niczem nie ustępują, a nawet 
przewyższają tego rodzaju wytwórnie za- 
graniczne, 

Syfony wyrabiane w fabryce „Lucjana 
Lago", są bardzo szczelne, więc gaz w 
nich zawarty łatwo nie uchodzi, następ- 
nie są wypróbowane na wytrzymałość tak, 
że nie może zajść wypadek pęknięcia, 
wskutek wysokiego ciśnienia gazu. 

Wielką przeszkodą do niedawna w fa- 
brykacji syfonów, była konieczność spro- 
wadzania metalowych części (główek) z 
zagranicy, 

Obecnie jednak właściciel tej wytwór- 
ni p. Skoczyński, wybitny fachowiec, 
chcąc uprzystępnić nabywanie syfonów 
szerokiemu ogółowi obywateli, zaopatrzył 
fabrykę w- nowoczesne techniczne urzą- 
dzenia w celu produkowania własnym 
przemysłem główek syfonowych w kraju, 
przez co obniżył na rynku cenę, a tem 
samem zjednał sobie pełne uznanie od- 
biorców, 

Surowiec potrzebny do fabrykacji syfo- 
nów jest sprowadzany z zagranicy, nato- 
miast szkło jest krajowe. 

Fabryka p. firmą „Lucjan Lago", dzię- 
ki usilnej i wydajnej pracy obecnego wła- 
Ściciela, przetrwała ciężki kryzys wojen- 
my, pokonywując konkurencję nie tylko 
krajową, lecz niejednokrotnie i zagranicz- 
ną, i rozwija się coraz bardziej, idąc z po- 
stępem czasu i wynalazkami technicz- 
nemi, 
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„KONIK | 


WYSTRZEGAĆ SIĘ PODRABIAŃ! | 


APTEKA: © 
HOMEOPATYCZN 


Tow. Zwolenników Homeopa 
W WARSZAWIE 
UL. NOWY-ŚWIAT 16. TEL. 23- 


| 
ZAOPATRZONA WE WSZYSTKI 


ŚRODKI W ZAKRES HOMEOPATJI 
WCHODZĄCE 


---- ZA POBRANIEM - - - - . 


DLA APTEK ZNACZNE USTĘPSTWĄ. 


m 


D-ra Józefa Drzewieckiego, jako instytu. 
cja ideowofilantropijna ma na celu „ 
kładanie i utrzymywanie w Warszawi 
własnym kosztem szpitali homeopatyc 
nych ze stałemi łóżkami i lecznic dl; 
przychodzących chorych, w widokach nie 
sienia pomocy lekarskiej osobom wszyst 
kich stanów za opłatą umiarkowaną, bied. 
nym zaś, o ile można bezpłatnie”. p 

Dla zyskania funduszów na cele wyżej 
wymienione Towarzystwo uzyskało kon- 
cesję i otworzyło w r. 1894 własną aptekę. 
z której dochód przeznaczony na urządze: 
nie szpitala homeopatycznego. 

Towarzystwo utrzymuje swoim kosżtem — 
lecznicę dla przychodzących chorych. 

Fundusz zebrany lokowany w papie 
rach procentowych składany jest w depo- 
zycie do Banku Polskiego, bieżący zaś w 
Kasie Oszczędności m. st. Warszawy. 


iljowo Pen 


Mydło | 


daje bardzo obfilą 
pianę. doskonale 
Wzmacnia SRŁÓTĘ. 
usuwa piegi I przy 
stałym użyciu t- 
Irzymuje skórę w 
| świeżym, mlodzien- 
czym wyglądzie. 


Do nabycia wszędzie. 


APTEKA I LABORATORJUM CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNE 


JANA GESSNERA 
W WARSZAWIE, AL. JEROZOLIMSKIE 11. —4 TELEFON 25-70 i 195-48 


Jedna z najczynniejszych aptek w 
Warszawie, egzystująca od wielu lat, zdo- 
była sobie duże uznanie wśród szerokich 
warstw społeczeństwa, Wobec nawrotu 
do leczenia się ziołami, apteka zaopa- 
trzona jest w wyjątkowo duży asortyment 
świeżych ziół, 

Laboratorjum założone zostało w r. 
1884 przy aptece. Pierwsze w kraju roz- 
poczęło produkcję zastrzyków podskór- 
nych, które w owych czasach były no- 
wością. Zastrzyki te rozchodziły się nie- 
tylko na terenie b, Kongresówki, lecz 'rów- 
nież znajdowały rynek w całej Rosji, a 
nawet w Syberji i Sachalinie, 

Drugim działem były drażetki, które 
były b. wygodne w użyciu przed rozpo- 
wszechnieniem się tabletek. 

Firma posiada szerokie uznanie i do- 
brą opinję dowodem czego jest 11 nagród, 
otrzymanych na różnych wystawach. Na 
XII Wystawie Przyrodniczo-Lekarskiej w 
Warszawie otrzymała Dyplom Uznania, 

Po wojnie europejskiej firma została 
znacznie rozszerzona: powstał budynek 
fabryczny na Ochocie, przy ul. Przemy- 
skiej Nr, 2, gdzie produkcja została 
znacznie powiększona, przyczem uwzględ- 
niona została strona chemiczna przy Ía- 
brykacji szeregu soli chemicznie czystych, 
które służą do wyrobu zastrzyków pod- 
skórnych, 

Laboratorjum śledzi stale za ostatnie- 
mi zdobyczami wiedzy, starając się przy 
labrykacji specyfików i preparatów far- 
maceutycznych osiągnąć samowystarczal- 
ność przez stopniowe przetwarzanie, roz- 
poczynając od samych surowców. 


Jeden z działów maszyn laboratorjum J. Gessnera 


Piżc w domu zmałym wydatkiem! 
i (3) Doświadczonym gosposiom nietrudno dzisiaj 


podać na stół smaczną a pożywną babkę, wiedzą 

one bowiem, iż według wypróbowanych przepi- 

sów Oetkera rĄ 

na proszku do pieczenia ,Backin' Dra. Oetkera 
k oi: można doskonale ı tanio. 


Wiele zupełnie nowych przepisów 
zawiera świeżo wydana książeczka 
z barwnemi ilustracjami, wydanie F. 
W niej są podane również bliższe 
szczegóły o aparacie do pieczenia 
„Czarodziej“, za pomocą którego na 
małym płomyku gazowym można 
piec, smażyć i gotowac. z 


DR. A. OETKER, OLIWA 


CO MÓWI O PREPARACIE ROŚLINNYM 


„MUETABOR-RAWSRI” 


dr. JAN SARNECKI (Gostynin, woj. Warsz. ul. 3 Maja): 


„Wypróbowałem ten środek na pacjentach i za każdym razem osiągałem doskonały skutek. Czynność jelit wraca do normy, trawienie poprawia się znakomi- 
cie, apetyt i siły wracają samopoczucie doskonałe. Wobec powyższych wyników uznaję rzeczywiście Mutabor jako najskuteczniejszy środek 
przy biegunkach, uporczywych cierpieniach jelit i ich następstwach*. 


Zaś dr. med. EMIL ZADUROWICZ, starszy lekarz kolejowy (Sambor) pisze: 


„Doświadczenia z Mutaborem we wszelkiego rodzaju biegunkach, a specjalnie na tle gruźliczem dały mi wprost znakomite rezultaty. 
Stosuje go zawsze, jeżeli tylko mam jakąkolwiek formę uporczywej biegunki". 


Literaturę i próbki wysyła na żądanie 


Apteka J RAWSKRIEGO 


WARSZAWA MARJAŃSKA 12, RÓG TWARDEJ. TEL. 18-74 i 18-82. 
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Ku uwadze P. T. Publiczności 


Dążąc do tego, aby wszystkie lekarstwa wydawane z aptek były świeżo 
przygotowane i aby apteki mogły gwarantować zn ich dobroć, członkowie Pol- 
skiego Powszechnego Towarzystwa Farmaceutycznego postanowili gotowe środki 
lecznicze wyrabiać we własnych laboratorjach Jedynie przy takim systemie do- 
starczania leknrstw chorzy będą mieli zapewnione otrzymywanie ich w należytej 
jakości, a aptekarze będą mogli ponosić całkowitą moralną i prawną odpowie- 
dzialność za wydawane lekarstwa. 

Apteki cieszyły się największem zaufaniem w tym ckresie, gdy wszystko 
wyrabiały u siebie; z tych też czasów datuje się przysłowie „akuratnie jak w zp- 
tece“, co jest zupełnie naturalnie, gdyż dostawca. jak w danym przypadku apteka, 
może ponosić odpowiedzialność tylko wtedy, gdy dostarcza bądź własny wyrób, 
bądź też z konieczności cudzy, czy taki, którego dobroć może sprawdzić. 

Ufamy, że te nasze dążenia, zmierzające bez szumnej i kosztownej reklamy 
do należytego zaopatrywania ludności w środki lecznicze, spotkają się z uznaniem 
i poparciem P. P. Lekarzy i społeczeństwa. 

POLSKIE POWSZECHNE 
TOWARZYSTWO FARMACEUTYCZNE 


W Każdej aptece są już sporządzane i wydawane 
z marką ochronną P. P. T. F.: 


Sir- Kalli sultogdajacolict Tinctura Ferri oxydati sacch. Ea 
Syrop gwajaKolowy Nalewka żelazista EJ 
Stosowany przy chorobach dróg od- ę 
dechowych Łatwo przyswajalny preparat żelaza |. Ź 
3 
Sir Thymi brom it. Tinct. ferrioxyd.sacch.e. Arseno | 5.5 
Syrop tymiankowy Nalewka żelazistaz arszenikiem |: 3 
Stosowany przy kokluszu, bronchicie Łatwo przyswajalny preparat żelaza | $% 
itp z arsenem se 
55 
Sir Colae comp. Tinct. ferro-mang. oxyd. ED 
Syrop Kola | Nalewka żelazisto-manś. Š: 
Stosowany przy osłabieniach, ne- s 
urastenji i t. p. Łatwo przyswajalny preparat żelaza | =% 
ś 
Sir. giypophosphitum tonic, _ Tinct. Josie ana: oryg: sacch. |7 g 
d A S 
OCZY Nalewka żelazisto-manś. z arsz. | © 
Stosowany przy wyczerpaniu, Łatwo przyswajalny prepąrat żelaza | Š, 
blednicy i t. p. z arsenem Ẹ 
Własne proszki od ZasypKa od potu i prze- Higieniczny puder 
bólu głowy ciwko odparzeniu dla dzieci 
Woda Chinowa Płyn na od- Płyn na od- Krople od bólu 
Na porost R: usu- mrożenie ciski zębów 
PNE AE EN Cena zł, 1.50 Cena zł. 1.50 Cena zł. 1— 


Glicerofosfat ziar- 
misty z żelazem 
z lecytyną 
Stosowane przy: Osła- 
bieniu, krzywicy, zołzach, 


Piperazinum effer- 
vescens 
Piperazyna musująca 
Stosowana przy: Artre- 
tyzmie, podagrze, reuma- 


Emuls. 01. Jecor. Aselli 
comp. 
Emulsja Tra: owa 


Stosowana jako odżywka 
witaminowa, również przy 


blednicy i rekonwalest tyzmie i t. p. 


krzywicy, skrofułach i t. p. 
cencji Cena zł. 4.— 


Cena zł. 3.— 


PRAWIDŁOWA DROGA 


DO PRZYWRÓCENIA ZDROWYCH NERWÓW 


Chore, wyczerpane 
nerwy czynią życie 
gorzkiem, sprawia- 
ją dużo cierpień, 
jak naprz. bóle kłu- 
jące, rwące, zawro- 
ty, uczucie lęku, 
szum w uszach, za- 
burzenia trawienia, 
bezsenność, niechęć 
do pracy oraz inne 

przykre objawy. 
Wszystkich tych 
cierpień 
pozbędziecie się, 
stosując tylko praw- 
dziwe Kole-Lecithin, 
środek odżywczy, 
obfitujący w wita- 
miny. Stał się on dla ludzkości źródłem dobrodziejstwa, potęguje w spo- 


sób zadziwiający czynności organizmu, wzmacnia rdzeń pacierzowy 
i mózg, wzmacnia mięśnie i stawy, przysparza sił, daje radość życia. 


Prawdziwa Kola-Lecithin często czyni cuda, przeprowadza właściwe 


soki odżywcze do najdalszych zakątków krwiobiegu, ożywia, odświeża, 
odmładza, 
PROSZĘ SIĘ PRZEKONAĆ OSOBIŚCIE 


że nie obiecuję nie nieprawdziwego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ch 
tygodni przesyłam każdemu, kto do mnie napisze, 


ZUPEŁNIE GRATIS 


franko małą paczkę Kola-Lecithin oraz książkę, napisaną przez lekarza 
z długoletnią, wielostronną praktyką, który sam musiał walczyć z ta- 
kiemiż cierpieniami. Proszę mi napisać wyraźnie swój adres, i ja prze- 
ślę natychmiast bez żadnych kosztów obiecane, 
Ernst Pasternack, Berlin S. 0. 
Michaelkirchplatz Nr. 13 oddz. 400. 


30 


Neofosfatyna 
Dr. WENDY 


NAJLEPSZA MĄCZKA ODŻYW- 
CZA DLA DZIECI—CENA Zł. 1,80 


SKŁAD GŁÓWNY FIRMA 
K. WENDA, TŁOMACKIE 11 


Apteka Braci SICIŃSKICH 


Warszawa, Mazowiecka 10 
Telef. Nr. 21-12 
v 


SKŁAD GŁÓWNY PREPARATÓW 
LABORATOIRE DES PRODUITS 
„USINES DU RHÔNE“ 
JAK „RHODAZILE* „URAZINE“ 
ORAZ WSZELKIE NAJNOWSZE PREPARATY 
KRAJOWE I ZAGRANICZNE i 


dziedziny kosmetyki 


CERA 
~ Na liczne zapytania odpowiadam, że 
do pielęgnowania twarzy lepszych środ- 
ków po nad Abaridowe niema. Aby za- 
_ pobiedz tworzeniu się zmarszczek i utrzy- 
mać czystą cerę, dość jest myć się na 
noc w letniej wodzie Otrąbkami Abarid, 
a po wytarciu wetrzeć odrobinę galaretki 


ać CHOROBY PŁUC 


ZEŻRODŁA *PODJIATUĄ" 
ne dni, natrzeć twarz cieniutko galaretką 


N  Äbarid i i przypudrować, Panie, które chcą ULATWIA 
i = o oai Li Stosowany przez pp. Doktorów „Balsam ZAAWIEMIE 


łyżeczkę płynu Abarid na 1 —1*/» listra  Thiocolan'Age" przy gruźlicy, bronchicie, 
przegotowanej wody, kaszlu i t, p. ułatwia wydzielanie się plwo- owd Do nabycia wpierwrzorzędnych 
Odświeżać twarz wśród dnia można i i ; + : restauracjach. kowiarrmach , 


ciny, wzmacnia Organizm i samopoczucie SODE 
nem Goldcremem Abaridowym, lub też h sj g > p aptekach; drogqerjach 
n ir płynem Mimoza. Zmoczyć chorego, powiększa wagę ciała. „Balsam 


kawałeczek waty w jednym z tych płynów  Thiocolan'Age". Sprzedają apteki. Żą- 
i wytrzeć twarz. dajcie tylko w oryginalnem opakowaniu. 


kaadjoczynne 
WODA STOŁOWA 


Własności lecznicze stabilizowanego preparatu roślinnego pod nazwą 


„DANUTOL- RAWSKI” 


stwierdza wszechnauk lekarskich dr. S. Albin (Tłuste), który pisze: 
„Działanie Danutolu jest WPROST ZNAKOMITE“. 


Dr. Józef Griinseit, lekarz okręgowy w Wielkich Oczach pisze: 


„Po gruntowniejszym wypróbowaniu „Danutolu* stwierdziłem, że jest to preparat dobrze działający, w sprawach kaszlu i ka- 
tarów płucnych. Stosowałem Danutol w sprawach OSKRZELOWYCH, ASTMATYCZNYCH i GRUZLICZYCH. Chory, który 
raz wypróbował ten preparat, stał się jego zwolennikiem, tak że przekładał go często nad inne leki wykrztuśne i uśmierzające. 
Jeszcze raz serdecznie dziękuję za daną mi możność wypróbowania tego leku, który i nadal będę w swej praktyce stosował“. 


Literaturę oraz próbki wysyła na żądanie 


Apteka J. RAWSKIEGO 
WARSZAWA, UL. MARJAŃSKA Ne 12, RÓG TWARDEJ. TELEFON Ne 18-74 i 18-82. 


WIELE KLA MOTOR} 


urotu Pazępnowkozt NE ik (CO3) 


Warszawa, Złota 14, d. w. tel. 224-27 


Przedstawicielstwo francuskich fabryk przemysłu chemiczno- 
farmaceutycznego poleca znaną watę leczniczą 
u„Thermogene””, która wytwarza ciepło 
i zwalcza kaszel reumatyzm, 
kolki w boku i t. d. 


Żądać w aptekach i Składach 
Aptecznych 


„,ZARŁAD LECZNICZY GRODZISK” 


Godzina jazdy od Warszawy automobilem, koleją lub tramwajem K. E. D. Pociągów kursuje 30 dziennie, tramwajów K. E. D. 16 dziennie. 
Leczenie chorób wewnętrznych i nerwowych. Kąpiele 
elektryczne, świetlne, mineralne, hydropatja, djetetyka, 
masaż, lampa Kwarcowa, obszerne ogrzane galerje 
(werandy) park. 
UMYSŁOWO I ZAKAŹNIE CHORYCH 
ZAKŁAD NIE PRZYJMUJE. 

Dla rekonwalescentów i potrzebujących wypoczynku 
oddzielne pokoje z całkowitem utrzymaniem. 
Adres: Grodzisk Mazowiecki 
Telefony: Międzymiastowy — GRODZISK 34, 


Z B84 r, 
Mesa laka: Dr.JAN MALKIEWICZ w WARSZAWIE 74-28 lub 118-42. 


Tam RuUPUVJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT "=== 


Wto PIWA, PORTER WÓDKI. 


NABERBUSCH 4 SCHIELE $ 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWSKI 
105, MARSZAŁKOWSKA 108 


POLSKA SPÓŁKA SPORTOWA 


WARSZAWA 
AL. JEROZOLIMSKIE 23. TEL. 40-15. 


RAKIETY i PIŁKI 


TENNISOWE 


Wszelkie przybory sportowe 
- CENNIKI NA ŻĄDANIE ——— 


(FA 
NĄ TAKIEROM sro 


W.KARPIŃSKI «W.LEPPERT: WARSZAWA 


SAMOCHODY 


WIERZBOWAG. 


TLENOLSY" 


ELIKIIR:KREM-PROJ ZEK 
PROF.UNIW.JAGIEL.DRA MED. 


NAPOLEONA CYBULSKIEGO 
NAJBARDZIEJ RACJONALNE 
SRODKI DO PIELĘGNOWANIA 
ZĘBÓW I JAMV UITNEJ Z — — —— 


IE EŁEKGSE 
W. Warszawa. Trębacka t 


(OPAKOWANIA (PRZEPROWADZKI. 
Ta. 140.88 JERA 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGŁEGO TYGODNIA 


— — ~» 


UCHWALENIE BUDŻETU PRZEZ SEJM 


Na dwudziestem czwartem posiedzeniu 
Sejm uchwalił w 3-ciem czytaniu prelimi- 
narz budżetowy na 1928 r. w brzmieniu 
Komisji. Za budżetem głosowało 219 po- 
słów, przeciw 53, 

Preliminarz ten sejm uważa za 
„oszczędnościowy”: skreślono ze wzglę- 
dów politycznych z różnych resortów 
wieksze lub mniejsze sumy. 

Większość dla tego budżetu rząd otrzy- 
mał dzięki „upoważnieniu do kredytowa- 
nia na potrzeby drobnego rolnictwa 100 
milionów złotych”. 

Podwyżki pensji urzędniczych przepa- 
dły: istnieje tylko ewentualność 15%/, do- 
datku według projektu posła Krzyżanow- 
skiego. (B, B.). 

Przeciw budżetowi solidarnie 
głosowali: komuniści, „selroby”, „Uudo 
i mniejszości narodowe. 


prawie 


AMNESTJA. 

Sejm uchwalił projekt rządowy o 
amnestji. Ustawa likwiduje całkowicie 
przestępstwa, wynikłe z okresu woj- 
ny polsko - rosyjskiej na terenie Ma- 
łopolski wschodniej oraz przestępstwa 
popełnione w okresie 1918 — 1920 na 
tym terenie, na którym obowiązuje 
kodeks karny za przestępstwa ko- 


munistyczne, a dotyczy w tej dziedzinie 
młodocianych do 20 roku. Darowuje rów- 
nież przestępstwa z pobudek politycznych 
i narodowościowych i społeczno - gospo- 
darczych, tudzież za nielegalną uprawę ty: 
toniu i przestępstwa leśne. 


Z KRAJU 

W dniu 17 bm, uroczyście odsłonięto 
pomnik St. Żeromskiego w Nałęczowie, 
podług projektu J. Witkiewicza, dłuta art. 
rzeźbiarza Al. Żurakowskiego. 

Dnia 16 bm. odbyła się we Lwowie ina- 
uguracja Kongresu  Eucharystycznego. 
Obradom przewodniczył rektor uniw. Jan 
Kazimierz Ks. Gerstman. 


POLSKA A NIEMCY. 


Zjazdy Ostbundu i związku nadreń- 
skiego obradowały w Malborgu i Duisbur- 
gu: główny przedmiot rozważań odebranie 
Polsce Pomorza. 


Aparaty Fotograficzne 
J. W. KASPRZYCKI 


Polacy w Niemczech domagają się man 
datu do Reichstagu i sejmu pruskiego na 
podstawie listy państwowej. M 

Niemieckie koła przemysłowe wystąj 
przeciw przyznaniu Polsce kontyngentu 200 
tysięcy tonn węgla i 300 tys. fonn żelaza; 
dzieje się to wobec spodziewanego wszczę- 
cia rokowań handlowych, H 


LOTNICTWO. 


Majorowie Idzikowski i Kubala wystar- 
tują z lotniska Le Bourget we Francji 
na płatowcu „Orzeł Biały” na podbój At- 
lantyku w przyszłym tygodniu. e 

Samolot „Przyjaźń* z miss Amalie 
Earhardt w triumfalnym locie przebył — 
Atlantyk: startował z Trepasey (Am, fi 
Półn.). j 

Znany gen, Nobile, zdobywca bieguna 
Półn.), a wylądował w północnej Wal 
północnego, ciągle w niepewności. Na od. 
siecz wystartował Amundsen w stronę n 
Szpicberga. 3 

1 
J 


NOWY PARLAMENT FRANCUSKI. 


Prawica i prawy środek: Konserwatyści 
około 10, „Democrates Populaires" 19, "4 
„Union Républicaine - Démocratique", 7 
Marin'a 218, „Action Dem. et. Soc." p. s 
Mainot'a 28, Républicains de Gauche" pp. - W 


Leygues i Tardieu 63. = 
Lewy środek: „Gauche Radicale p. a 
Loucheur 53, „Gauche Unioniste et So- 1 
ciale" p. Franclin-Bouillon 18, „Indćpen- “ 
dents de Gauche" p. Henry-Patć 15. 
Lewica: „Républicains Socialistes" pp, 
Briand i Painlevé 18 i „Partie Rép. - So- r, 
cial.” 13 (poprzednio obie razem), „Radi- 
caux Socialistes” p. Herriot 125, A 
Lewica socjalistyczna: „Partie Sociali- 
ste" p. Paul-Boncour i Renaudel 100, Ko- k, 
muniści 12. Dzikich 36. Razem 612. 
LITERATURA I SZTUKA i 


"U 

Kandydatem do Nagrody Nobla na rok i 
1928 jest poeta niemiecki Pawet Ernst, | 
autor „Kaiserbuch”*, ; 
Moskwie urządzono jubileuszową 
wystawę, związaną z twórczością M. Gor- 
kiego. Jest to plastyczne ukazanie życia 
pisarza od 22 roku. s 


HEMO 


* 


GEO 


"GĄSECKIEGO _ 


(z kogutkiem) usuwają ból, pieczenie, krwa- 
wienie, swędzenie, zmniejszają guzy (żylaki) 
SPRZEDAJĄ APTEKI. 


Błony, Klisze, pa- 
piery i chemikalja 


ronomowanych firm poleca: vi 


Warszawa, Nowy-Świat 45 | 
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